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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni# o godzinie 6 po pofa- 

dnin z wyjątkiem dni poświątecznyoh.
Nnmer pojedyńezy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą 14 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
ulica Podwale 1.. 3. — Ekspedyeya miejscowa i 
zamiejscowa al. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Rekiamaoye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakoyi Nr. 510.
Telefon A dm inistracji 637.

z a m ie js c o w a : 1 ia i ł j * o o  wa:
rocznie . . . . 40 K i ówieróroczr.ie 1 0 -  K i rocznie . . . 36 K | ówlerórocznle . 9 — K
półrocznie . . . 20 K miesięcznie 3-60 K i półrocznie . 18 K | miesięcznie . . 3’-  K

W Niemczech 4 K. 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 Jf 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają „ało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwea 
ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

Osny ogłosseń: Wiersz petitowy lok jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsc* miary petitowej,

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Admlnlstraoya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów ulica Podwala i. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jogo Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
lutego b. r. najmiłościwiej nadać, w uznaniu 
znakomitych i ofiarnych czynów w pomocniczej 
służbie sanitarnej wobec nieprzyjaciela, słu­
żebnym w szpitalu rezerwowym w Stryju 
Karolinie S ł y s z  i Urszuli W a ż e b o c k ,  sre­
brny krzyż zasługi z koroną na wstędze m*- 
dalu waleczności.

P. M inister skarbu zamianował zarząd­
ców podatkowych: Karola K r ę ż l e w i c z a ,  
Jana R z u ć  h o w s k  i ego,  Ignacego L e e  h a , 
Stanisława K u t r z e b ę ,  Maryana G a b r y g e- 
la , Tadeusza R a t y ń s k i e g o ,  Ignacego P r i ­
m u s a ,  W aleryana N i e z a b i t o w s k i e g o ,  
Mieczysława W i l c z k a ,  Edwarda S o b o l -  
s k i e g o ,  Ignacego S i e m i e ń s k i e g o ,  Mi­
chała R e w a g o w i c z a ,  Józefa M a z u r ­
k i e w i c z a ,  Włodzimierza Z a k r z e w s k i e ­
go, Wojciecha M r o ż k a ,  Ludwika Za j e -  
d l e w s k i e g o ,  Alfreda M o n s e u ,  Marcina 
G a w 1 a s a, Maksy miliana I s k i e r s k i e g o  i 
Aleksandra W a r y w o d ę ,  starszymi zarząd­
cami podatkowymi dla okręgu służbowego 
galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu.

Wiceprezydent gal. dyrekcyi poczt i te­
legrafów zamianował adjuukta Wiktora Ba- 
z a l e g o ,  pocztmistrzem w Tarnowicy leśnej.

Wiceprezydent gal. dyrekcyi poczt i te­
legrafów zamianował adjuukta Jana B o r o w ­
ca, pocztmistrzem w Zabierzowie koło Nie­
połomic.

CZEŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 21 mai ca 1918.

Wyjazd Najj. Pana
na południowo -zachodnią widownię 

wojny.

Z Wiednia telegrafują:
Najj. Pan w towarzystwie szefa sztabu 

generalnego, generał::-pułkownika Arza i re­
szty członków Swej Świty, udał się w nie 
dzielę, 17 b. m., na południowo-zachodnią 
widownią wojny, wrócił zaś ztamtąd do Ba- 
denu 20 b. m, przed południem.

Monarcha odwi dził w dolinie Wene- 
cyi i w południowym Tyrolu wiele komend, 
oddziałów wojska i zakładów.

Na froncie zameldował się również 
Najj. Pauu Najdostojniejszy Arcyksiążę Ma­
ksymilian, będący komendantem jednego z 
oddziałów na południowo - zachodniej wido­
wni wojny.

Sytuacya wejenna.

Przyszła na Holandyę ciężka chwila. 
Wojna światowa dowiodła, że nawet państwa 
neutralne cierpieć muszą pod jej obuchem, 
Dla stron walczących przedstawiają one z 
jednej strony źródło sukursaloe, z drugiej 
zaś przeszkodę, dzielącą dwa wrogie obozy. 
Pod jednym i drugim względem wystawione 
są na nacisk. Strzeżenie więc neutralności 
napotyka na niemałe przeszkody i staje się 
dla państwa neutralnego źródłem niezliczo­
nych kłopotów.

Holandyi przyznać wypada, że przeciw­
nościom, wypływającym ze stanowiska neu­
tralnego, czyni skrupulatnie zadość. Obecnie 
jednak pod naciskiem Anglii, popadła w sy- 
tnacyę, która stać się może przyczyną powa­
żnych zawikłań.

Wiadomo, z jakiem żądaniem wystąpiła 
Anglia. Uszczuplona we własnym tonażu 
skutkiem grasowania niemieckich łodzi pod­
wodnych, położyła ciężką rękę na floty han­

dlowe państw neutralnyoh. Po flotę holen­
derską sięgnięto nie bez przygotowań; na­
przód odcięty został dowóz do Holandyi, na 
czem w dotkliwy sposób musiały ucierpieć 
przedewszystkjem stosunki żywnościowe w 
kraju. A gdy przybierać ona poczęły wprost 
krytyczny cnarakter, zgłosiła się Anglia z 
ofertą, że dostarczy Holandyi 100.000 tonn 
zboża, jeśli w zamian otrzyma do swej dy- 
spozycyi odpowiednią ilość okrętów holen­
derskich.

Holandya próbowała stawić tym pre- 
tensyom opór, nacisk jednak był tak silny, 
że ostatecznie słabe państewko neutralne 
musiało uledz. Holenderski minister spraw 
zagranicznych przedstawił bez ogródek całą 
sprawę Izbie. Wyszło przytem na jaw, że 
widząc wymuszoną uległość Holandyi, Anglia 
wystąpiła jeszcze z żądaniami dodatkowemi. 
Pierwotnie oświadczała, że okręty holender­
skie pełnić będą służbę jedynie w strefie 
zamkniętej, w obrębie której przeto żadne 
nie może im grozić niebezpieczeństwo.

Wbrew temu, w ostatniej chwili rząd 
angielski przeparł jeszcze, iż dozwolono mu 
okrętów holenderskich używać także poza 
strefą ochronną. Gdy do cofnięcia tego żą­
dania nie można było nakłonić Anglii, ho­
lenderski minister, acz z ciężkiem sercem, 
kapitulował, poprzestając tylko na postawie­
niu pewnych warunków ze strony Holandyi. 
Holaudya domaga się mianowicie, by w k a­
żdym razie pozostawiono jej tyle okrętów, 
ile potrzebuje dla zaspokojenia własnych po­
trzeb; by tym okrętom dostarczono odpowie- 
duiej ilości węgla; by na holenderskich okrę­
tach nie przewożono wojsk ani materyału 
wojennego, wreszcie, aby załogom przysługi­
wało prawo oświadczenia się, czy chcą brać 
udział w wyprawach poza strefą ochronną.

Oczywiście warunki te wolno było Ho 
lsndyi postawić, ale z tego nie wynika je­
szcze, by Anglia je przyjęła. Mogłaby bo­
wiem w takim razie tylko w bardzo ograni­
czonej mierze posługiwać się okrętami holen­
derskimi.

Ze względu zaś na ogólne położenie 
wojenne nasuwa się właśnie pytanie, jaki 
Anglia pożytek mieć będzie z zajęcia holen­
derskiej floty handlowej. Okręty tej floty 
spoczywające w portach aliantów zachodnich 
i Ameryki, reprezentują krągło 1 milion 
tonn przestrzeni okrętowej. Z tego jednak 
70 prc. znajduje się w portach amerykań­
skich, a z pozostałych tylko połowa, t. j. 15 
prc. w portach angielskich. Chwilowo zatem

Anglia nie wiele wspomoże się tym nabyt­
kiem i przybytek, jakiego dozua tonaż an­
gielski, będzie bardzo nieznaczny. O ile s«ś 
i kiedy statki holenderskie dadzą się ścią­
gnąć z Ameryki, trudno przewidzieć. Prze­
strzeń to wielka, jeszcze większe zaś trudno­
ści. Nie ustała przecież walka łodzi podwo­
dnych. Zdążające z Ameryki do Angii okręty 
holenderskie narażone oędą na pouowne nie­
bezpieczeństwo i niewiele z nich zapewne 
dotrze do celu.

W ogólnem więc położeniu wojennem 
sprawa holenderska nie może wywołać zmian 
zasaduiczych. Jestto tylko jeden pionek wię­
cej, na olbrzymiej, krwią ociekającej szacho­
wnicy wojny.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 20 marca, Urzędowo ogłasza­

ją dnia 20 marca:
Nie było szczególnych działań bojowych.
Rozejm z Rumunią przedłużono do 22 

marca.
S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 20 marca Biuro Wolffa ogła­

sza: W ieka kwatera główna dnia 20 marca:

(.Ze wschodniego teatru wojny).
Wojska wirtemberskie, idące naprzód 

z Olwiopola na pórnocny wschód w celu o- 
czyszczenia obszaru nad koleją, która tam­
tędy prowadzi, rozpędziły koło Nowej Ukra­
inki po walce zuaczuiejsze bandy.

Rozejm z Rumunią, który w myśl u- 
kładu upłyuął 19 marca, przedłużono do 32 
marca w nocy.

Z innych widowni wojny nic no-

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a  

i n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  T r o n u :  
Między wybrzeżem a kanałem La Bassee dal­
sze ożywione zwiady. Ogień działowy, który 
rano w tych odcinkach osłabł, po południa 
wzmógł się na nowo. Na reszcie frontu po- 
poł. czynność bojowa ożywiała się w godzi­
nach wieczornych na południowy zachód od

» )

Czarna książeczka.
Z  pamiętnika poety przepisał, upo­

rządkował i wydał

Pr. Rawlta Gawroński.

(Ciąg dalszy)

41. Znowu belferka! Ano, cóż robić — 
ZJĆ trzeba. Życie rzeczywiście, można powie­
dzieć, straszne! I  tę belferkę nędzną muszę 
uprawiać pokryjomu, bo gdyby się inspektor 
szkolny dowiedział, biada odważnemu ! Muszę 
a iby to prywataie udziekć lekcyj literatury 
polskiej. Dzisiaj pani O.1) powiada mi z mi­
ną zm artwioną:

— Muszę panu zrobić przykrość... za­
częła.

— śmiało, śmiało! —' zachęcałem ją. 
To me będzie ani pierwsza ani ostatnia.

— Juz inspektorowi ktoś doniósł o pa­
nu... Musimy przerwać lekcye na czas jakiś... 
Pan rozumie moje położenie... Muszę się

x) Może pani Czarnooka, która miała pen­
sjonat dla panien.

strzedz przed tymi cerberami, bo mi pensyo- 
nat zamkną.

I  straciłem lekcye przed zimą, a wła­
śnie marzyłem — o kupieniu butów.

Trzeba przyznać, że kobiety nasze po 
powstaniu więcej okazały energii, wytrwało­
ści, no i zrozumienia potrzeb narodowych niż 
mężezyzni, Nie upadły tak, jak płeć silna, na 
duchu, nie stchórzyły tak silnie, jsk  ich ojco­
wie i braeia i zabrały się do edukacyi mło­
dego pokolenia dziewcząt. Niedarmo niewia­
sty nazwano stróżkami domowego ogniska. 
One przechowują ten duch patryotyzmu, któ­
ry tkwi w obyczajach narodowych i trady­
cjach. Na tern polu kobiety nasze oddały 
ogromne usługi społeczeństwu, chrouiąc je 
od demoralizaeyi politycznej i narodowej.

42. Żyję wyłącznie prawie w kółku da­
wnych kijowskich znajomych. Nieraz przy­
pominamy sobie te czasy wielkich nadziei i 
wielkich uniesień. Ostygliśmy, co prawda, 
w uniesieniach, w walce o chleb powszedni, 
ale czasy są strasznie marne, a atmosfera 
po prostu cuchnie zgnilizną. Młode pokole­
nie jest kjótliwe, a w starszem wyrobiło się 
sobkostwo i trwożliwy -goizm. Chciałem się 
zaczepić przy jakiej redakcyi bodaj na kore­
ktora — niema miejsca! Znalazłoby się 
miejsce, ale się boją. Staliśmy się pokorni 
z obawy przed samowolą tej sfory ogarów 
moskiewskich, którzy trzęsą Warszawą i Kró­
lestwem. Rzadko się schodzimy: czasem u 
Jab. lub Pługa, a na śniadanie, składające się

z kieliszka wódki, chleba a czasem śledzia 
przychodzimy niekiedy do redakcyi Gazety 
Warszawskiej na ul. Długiej, do pokoiku 
W. K.*). S —ski *) trżymał się troszkę na u- 
boczu, ale Jab. nie pogardził nigdy towa 
rzystwem, gdzie dawano jeść i pić, a S...Ę) 
do kieliszka chętnie się garnął.

43. S.(owiński) zaprosił mię na butelkę 
węgrzyna do Fukiera.

— Dostałem resztę honoraryum z Wilna, 
rzekł do muie — musimy je przepić. Jak­
kolwiek nic byłem nigdy tęgi do kieliszka, 
zgodziłem się jednak na przyjęcie zaprosin,

~  A któż będzie? — spytałem.
— Ty i ja. Na więcej osób nie wy­

starczy. Zapłaciłem mieszkanie, dług za obia­
dy, kupiłem cukru i horbaty, resztę możemy

Lubiłem towarzystwo tego starego 
cynika, który nic sobie z nikogo i z niczego 
nie robił.

— Może przyjdzie Pług — dodał, — 
ale wątpię, bo on biega albo do kościoła 
albo do Deotymy, gdzie siedzi do północy, 
patrzy na gwiazdę poetki nad czołem i uro­
czyście się nudzi.

Zasiedliśmy w kąciku wielkiej sali. Od

2) W. Korotyński, ówczesny główny współ­
pracownik Gazety Warszawskiej.

8) Aleksander Szumowski.
*) Leonard Sowiński,

wspomnień przeszliśmy do teraźniejszości, a 
teraźniejszość przeplataliśmy wspomnienia­
mi. W miarę tego, jak wino nas rozgrze­
wało, rozgrzewały się nasze wspomnienia 
i myśli. S. ożywiał się coraz bardziej i zło­
śliwy swój język ostrzył na młodych pos­
tach, których poezye porównywał do brzdą­
kania na fortepianie.

— Czasem — powiada — pianissimo, 
czasem fortissimo, a zawsze głupissimo.

— Coż chcesz, bracie, czasy wielkich 
lotów minęły. Nikt dziś nie powie:

Natchnień potęgi, muzyki nieba
I krwi i zgrzytu i łez mi trzeba I
Fotem pieśń moja wieki niech prześni —
Dziś daj mi wszystko, o mistrzu pieśni!1)

S. odpowiedział rym am i:
Byle skrobacz lub czeczotka 
Lewentalku czy Woluku—
Woła — płać mi po pół złotka,
A dam wierszy ci bez liku 1

— Ale i o tern musisz pamiętać — 
mówił dalej — źe jeśli Redaktor sam pisze 
wiersze, to gdyby nawet Słowacki wstał z 
grobu i posłał mu jaki sonet, to go me wy­
drukuje — z braku miejsca.

J) Z poematu L. Sowińskiego pod tyt. 
„Z życia".

(Ciąg dalszy n&otąpij.



Cambra’, jakoteż między Olzą a Aillette, na 
północ od Berry au Bac i w niektórych 
miejscach Szampanii.

G r u p a  w o j s k  gen. G a l l w i t z a f  i 
ks.  A l b r e c h t a :  Walka ogniowa pod Yer- 
dun toczyła się dalej z wielką gwałtowno­
ścią. Obić artylerye zwalczały się, zużywa­
jąc w wielu miejscach znaczniejsze lości a- 
inunicyi. — Na północny wschód od Bures 
wyprawa nasza dała nam jeńców i karabiny 
marzynowe. — Silną d/iałainość nieprzyja­
ciel rozwijał koło lasu Perroy. Spotęgowany 
ogień od wczesnego rana trw ał piawie bez 
przerwy do nastania ciemności. Także w od­
cinkach Blamont i Badenyiller artylerya 
francuska była ezymia.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
L udendo .f.

W O J N A .
Z frontów bojowych.

B  wro Wolffa ogłasza dnia 20b .m . wie­
czorem

Nic ncwego. Eównież podV eiaun czyn­
ność artyleryj osłabła z powodu deszczu 
i mgły.

Postępy w Rossy i.
Komunikat Agencyi H avasa : Do pism 

donoszą z Moskwy, że cztery pułki nieprzy­
jacielska zdobiły Odessę. Znalazły one tam 
ogromną zdobycz, gdyż opróżnienie na czas 
nuasta było niemożliwe.

Wczoraj siły austro-węgiersw- niemiec­
kie obsadziły k.lka ważnych punktów na li­
nii Charków—Kursk otwierający im wolny 
dostęp do tych miast.^

Charków śpie0zmo opróżniono.

Sukcesy lodzi pouwodnych.
Z Berlina telegrafują: Na północnej 

widowni wojny zatopiły niemieckie łodzie 
podwodne 18.000 tonn.

Znamienna dyskusya w angielskiej 
Izbie lorL3w.

W Izbie lordów lord P  a 1 m o u r za- 
propono wał utworzenie ligii narodów; i try­
bunału międzynarodowego, którego orzecze­
nia miałyby odpowiednią sankcyę.

Lord B u m  zażądał utworzenia kontroli 
parlamentarnej nad sprawami zagranicznemi 
i '.rganizacyi, któraby po wojnie .umożliwiła 
wspólną pracę wszystkich narodów.

Lord L a n o d  o w n  e wyraził zdanie, 
że liga narodów musi odpowiadać dwom za­
sadniczym wymaganiom :

1. Liga m uń stać otworem dla wszyst­

kich narodów i obejmować v.szystkie zna­
czniejsze kraje.

2. Musi mieć wystarczającą władzę wy­
konawczą, aby orzeczenia jej były w zupeł­
ności szanowane.

Co się tyczy możności przystąpienia 
państw centralnych do takiej iigi, to lord 
Lansdowne zauważył, że A ustro-W ęgry i 
N imcy publicznie wyjawiły swe życzenie 
wzięcia udziału w takim ruchu międzynaro­
dowym, chociaż mówca przypuszcza, że ten 
ich akces nastąpiłby tylko z pewnemi za­
strzeżeniami.

Co do zdania, że nienależy przyjmować 
Niemiec do tej ligi, bo nie można polegać 
na nich, to jasną jest rzeczą, że nikt nie 
myśli opierać się na przyrzeczeniu albo na 
podpisie Niemiec. Istotnym punktem propo- 
zycyi jest to, że mocarstwa, należące do ligi, 
wyrzekłyby się w pewnej mierze swej suwe­
renności, aby liga mogła opr cować ustawę 
międzynarodową w sprawie wojny.

W ten sposób mianuby materyalną rę ­
kojmię utrzymania pokoju, bardzo odmienną 
od tego, co dotychczas można oyło mieć 
na oku.

Jakirolwiek mamy obecnie na to dowód, 
że w r. 1914 zorganizowano nieszczęsny spi­
sek, aby doprowadzić do wybuchu wojny, to 
jednak sądzę, że gdyby w owej chwdi istniała 
odpowiednia liga narodów, to szanse utrzy­
mania pokoju byłyby daleko większe. Jedy­
nym środkiem uchronienia przyszłych poko­
leń od ponowienia się obecnego nieszczęścia, 
jest utworzenie ligi narodów.

Bozpiawę odroczono do następnego po­
siedzenia.

Holandya wobec żądań koalicyi.
Telegrafują z Amsterdamu: M inister, 

spraw zagranicznych L o ud on  oświadczył 
w drugiej Izbie, że poezątkowo zamierzał od­
rzucić warunki koalicji, ale po gruntownym 
namyśle postanowił przyjąć je  ze względu 
na stosunki aprowizacyi kraju. Bząd w Wa­
szyngtonie zaprotestował przeciw groźbie 
konfiskaty okrętów. M Lister wyczerpujące 
zdał sprawę z rokowań i zaznaczył, że rządy 
koalicyi zapewniły dowóz 400.000 tonn psze­
nicy, z których 100.000 ma być dostarczo­
nych natychmiast. Pszenica będzie przewie­
ziona statkami h -lenderskimi, a minister spo­
dziewa się, że Niemcy nie będą czyniły prze­
szkody p.zewozowi. Stanowisko Hoiandyi nie 
jest sprzeczue z neutralnością. Bząd mógł 
wprawdzie odrzucić żądania koalicyi i zyskać; 
sobie sympatyę ludu, ale nie mógł się zadc 
wolić chwilowym popularnym sukcesem, gdyż 
musi prowadzić politykę na dalszą metę. Mi­
nister zakończył oświaaczeniem, że naród ho­
lenderski może być pewnym, że rząd nie 
pójdzie ani o krok dalej poza to, co obecnie 
zrobił.

Wywiązała się krótka dyskusya.
T r O l s t r a  powiedział, że ma wraże­

nie, iż rząd cofnął się pod przymusem. — 
Wszyscy posłowie wyrazili zdanie, że rząd 
powinien był przed rozstrzygnięciem zasię­
gnąć rady drugiej Izby.

Manchester Guardian pisze: Wczoraj­
sza muwa holenderskiego m inistra spraw 
zagranicznych na ogół przedstawia się jako 
wielki tryumf siły morskiej nad tyranią woj­
skową. Dziennik broni prawa państw woju­
jących do używania własności neutralnej. So­
jusznicy walczą także za neutralnych. Są oni 
policyą morską, a każdemu agentowi poli­
cyjnemu należy się wynagrodzenie

W komisyi głównej parlamentu Bzeszy 
p. E r z b e r g e r  prosił o wyjaśnienia, c,o 
kierownictwo Bzeszy zamierza uczynić wo­
bec nacisku koalicyi na Holandyę. Na wnio­
sek przewodniczącego zarządzono w tej spra­
wie rozprawę tajną. Podsekretarz stanu Bu s -  
s c h e  udziehł wyjaśnień.

Komunikat londyński Biura Beutera: 
Ponieważ rząd jeszcze nie dostał od rządu 
holenderskiego odpowiedzi na notę sojuszni­
ków, ponownie oznajmiono w Hadze, że je ­
żeli nota nie zostanie niedwuznacznie przy­
jęta, sojusznicy od razu przystąpią do rekw i­
zycji okrętów.

Wiedbń— Kijów.
Z W ńdn:a telegrafują: Otwarto po­

cztowy ruch napowietrzny między Wiedniem 
a Kijowem. Wczoraj o 9 przed południem 
ruszył w drogę pierwszy samolot przez Kra­
ków, Lwów do Kijowa, aby przyspieszyć ro­
kowania między naszym Bządem a Ukrainą, 
a przedt-wszystkiem umożliwić hr. Forgaeho- 
wi, kierownikowi misyi austio-węg., szybką 
wymianę zdań z Bządem.

Na polecenie P. M inistra wojny pier­
wszy wzlot odbył się uroczyście.

W uroczystości wziął udział gen. in ­
spektor lotnictwa Najd. Arcyksiążę Józef 
Ferdynand i wiele wybitnych osobistości.

Układ między szwecyą a koalicyą.
Biuru Beutera dowiaduje się, że można 

się na pewno spodziewać, iż niebawem mię­
dzy koalicyą a Szwecją przyjdzie do skutku 
ogólny układ.

Kroi grecki przyjmuje oficerów 
powracających z frontu.

W Atenach odbyło się w kółku woj- 
saowem przyjęcie oficerów 4 pułku dywizyi, 
powracającycn z frontu. W przyjęciu uczestni­
czyli król giecki, ministrowie, ciało dyplo­
matyczne raisyj zagranicznych. Generał Pa- 
raskeropulos, dowódzca I. korpusu powitał 
oficerów i składał im życzenia z powodu zło­
żonego na polu kmwj świadectwa Waleczności 

„Bądźcie przeświadczeni — mówił ge­
nerał — że wasi towarzysze armii gieckiej 
są bez wyjątku ożywieni temi samemi uczu­
ciami i że wszyscy chcieliby stanąć na we­
zwanie do walki".

Zwracając się do króla, wćwił-generał, 
co następuje:

„Załoga ateńska jest szczęśliwa, że mo­
że w obecności Jego Król. Mości przyjąć 4 
pułii, który powrócił wprost z pola chwały.

Jego Królewska Mość może być przekonany, 
że cała armia przejęta i ożywiona temi sa­
memi uczuciami, pali się do czynu i pragnie 
uzyskać jak najprędzej możność zasłużenia 
sobie na wdzięczność narodu".

Odezwa Hendersona do socyalistów 
rossyjskich.

Henderson, sekretarz angielskiego związ­
ku robotniczego (Labour Party) ogłasza w 
Buskiem Stoicie odbzwę do socyalistów ros­
syjskich ze słowami sympatyi:

„Żądamy — powiedziano w odezwie — 
i prosimy naszych towarzyszy rossyjskich, 
aby nie zapominali, że jeżeli rewolucja ros- 
syjska przechodzi obecnie ciężkie chwile, — 
nie mniej przeto była. ona potężnem dzie­
łem i rozpaliła w sercach wszystkich prole- 
taryuszy i wszystkich narodów płomień n i­
gdy r ie  wygasły. Nawet i w tej późnej już 
godzinie pragniemy ufać i wierzyć, że układ 
tak fatalny ala wolnej i wyzwolon-j demo­
kracji nie został jeszcze podpisany, a jeżeli 
został już podpisany, to i wtedy nie prze­
staniemy wierzyć, że warunki, nałożone Kos- 
syi nie będą mogły być dotrzymane.

Kastroje rnssyjskie.
Times donoszą z Petersburga pod d?tą 

8 m arca: ip a ty a , która ogarnęła, zdajb się, 
cały naród rossyjski po objęciu władzy 
przez bolszewików, trwa w dalszym ciągu. 
Jedynie tylko przed jedną z restauracyj na 
Prospekcie Newskim, gdzie wydawane są pa- 
sporty na wyjazd z miasta, zauważyć można 
nieco większe ożywienie. Ludzie stoją tu w 
długich rzędach po kilka godzin w nadziei, 
że opuszczą niezadługo to przeklęte — przez 
żydów rządzone miasto na zawsze.

Komisarze ludowi obradują dzień i noc 
bez przerwy, a w urzędach panuje ruch go­
rączkowy. Wśród socyalistów-rewolucyonistów 
daje się zauważyć chęć do walki, a pierwsze 
ich starcia, to starcii z pacyfistami Partya 
wojenna proponuje, aby korzystać czemprę- 
dzej z zawartego z Niemcami pokoju, prze­
wieść z Petersburga co się da do Moskwy i 
w głąb kraju i rozpocząć walki na nowo.

Nie należy zapominać, że traktat poko­
jowy będzie ważny dopiero po zratyfikowa- 
niu go przez wydział wykonawczy Sowietu.

Bada komisarzy ludowych ogłosiła u- 
rzędowe sprawozdanie, w myśl ktorego ko­
szta wojenne Bossyi do 16 stycznia 1918 
obliczono na 50 i pół miliarda rubli.

Urzędy komisarzy ludowych, należących 
dc socjalnych rewolucjonistów lewicowych, 
którzy ustąp ili, rozdano komisarzom bol­
szewickim.

Urzędowe zaprzeczono pogłosce o od- 
państwowieniu banków.

Władze Sowietu na Syberyi doszły do 
porozumienia z rządem chińskim w sprawie 
uregulowania spraw granicznych.

Progres de Lyon  donosi, że w Moskwie 
wielu przywódców bolszewików proponowało

at) 

Maryanna DamaD.

Życie rozstrzyga.
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(Ciągi dalszy).

Doktor uczynił ruch, jak gdyby chciał 
powstać z miejsca.

— Ani myślałam o czemś podobnem! — 
rzekła pani Bussy — poczeka pan grzecznie 
na mnie, przeglądając spokojnie dzienniki.

— Dobrze, ale jeżeli pani uługo za­
bawi, nie mogę zapominać o godzinie; po­
ciąg na mnie nie będzie czekał.

— Długo czy krótko, sama nie wiem, 
ale wymagam, żeby pan na mnie poczekał. 
Eaz jeden, może pan pojechać następnym po­
ciągiem; nie wielkie nieszczęście!

— Pani wie, że mam zwyczaj wracać 
o oznaczonej godzinie i zasiadać do pracy.

— Wszystko mi jedno, uczyni pan wy­
jątek. Mam jeszcze panu wiele do powie­
dzenia i chcę, żeby pan został; muszę pana 
tu zastać, gdy ta dama odejdź e !

Pomimo niezadowolenia, że popsuto 
mu jego Ute & tete, doktor, w istocie, tylko 
czekał, aby go zmuszono. Nic już nie powie­
dział i zagłęc.ł się w swym fotelu.

Uśmiechnąwszy ńę do n:?go zachęca­
jąco, pani Bussy opuściła pokój sypialny i 
weszła do gabinetu.

Nigdy nie zaniedbywała wrażenia ze­
wnętrznego, które wywrzeć chciała na nie­
których osobach, szczególnie przy pLrwszem 
widzeniu.

Bardzo szybko, przy pomocy panny 
służącej, poprawiła fryzurę, a potem narzu*

ciła na domową, czarną atłasową suknię, < 
mantylkę. obszytą białą koronką. Zbliżywszy 
się raz jeszcze do zwierciadła, ożywiła bla­
de policzki bardzo lekkim poaładem różu.

„Ach! co za mina; co za smutne obli­
cze!... Nie ehciałabym przecież przerazić tej 
młodej kobietki..."

Nareszcie weszła do salonu.
Przez długą godzinę doktor Priyat mę­

czył się w oczekiwaniu. Kilkakrotnie podno­
sił oczy na zegar, składał i rozkładał dzien­
nik, który przeglądał z roztargnieniem, wsta­
wał z krzesła, chodził do okna, siadał zno­
wu. Przychodziła mu pokusa odejść na pia- 
wdę, aby ukarać panią Bussy; ale sam sie­
bie uajwięcejby ukarał. Zresztą, nadto się 
troszczył o jej zdrowie i  nie chcisł odejść 
nie poczyniwszy jej jeszcze kilku uwag, co 
do jej zachowania; pozostał więc,

— Ach! już nie mogę!... Ale nie przy­
bieraj pan takiej zagniewanej miny, stary 
przyjacielu, widzisz pan, w jakim  stanie się 
znajduję 1...

Pani Bussy rzuciła się na szezlong. 
Bladość jej i oczy otoczone szeroką ciemną 
obwódką, dość mówiły ojej  wycieńczeniu.

Doktor Pnyat, przestraszony, zbliżył się.
— Czemu pani me odprawiła swego 

gościa ? Po co się zamęczać dla natrętów ? 
Umie pani bardzo dobrze się bronić, skoro 
pani chce tego.

— A pan nie wie, o co Chodzi: jeżeli 
jestem na poł żywa, to dla tego, że spędzi­
łam godzinę bardzo interesującą, bardzo wzru­
szającą, zaraz pan osądzi.

— Nie potrzeDuję, żeby mi pani opo­
wiadała, jest już pani i tak dosyć zmęczona, 
wymagam, żeby pani zachowała milczenie,

— Nie, jeszcze nie, nie mogę, jestem 
nadto podniecona, muszę najprzód wszystko 
opowiedzieć. Nie mogłabym b<ę uspokoić 
przedtem.

— To niedorzeczność! Zmuszę panią dc

[ milczenia, odchodząc. Jestem  lekarzem pani 
i rozkazuję zachbwać się spokojnie.

— A ja jestem chorą, która wie wię­
cej od lekarza... Jeżeli pan będzie mi się 
sprzeciwiał, dostanę prawdziwego ataku i spę­
dzę straszną noc!

Ustąpił, jak zwykle, gdy sądził, że tak 
będzie rozsądniej. Usiadł obok szezionga a 
ona zaczęła mu opowiadać ze zwykłą swoją 
swadą, ze sprytem i zapałem.

Młodą kobietę, którą przyjęła, przyja­
ciółkę jednej z jej przyjaciółek, widziała po 
raz pierwszy, ale zna*a jej historyę. Mąż ją 
zaniedbywał, podejrzy wała, że ma rywalkę, 
obawiała się, że grozi jej rozwód, trzeba było 
bronić się, walczyć, a ona tego nie umiała. 
Przyszła prosić o radę panią Bussy, która 
najprzód ją  pocieszyła, następnie udzieliła jej 
pełno szacownych wskazówek, poddała jej 
mnostwo subtelnych i zręcznych sposobów.

Słuchając uważnie tego opowiadania, 
doktor interesował się bezwątpienia daleko 
mniej ofiatą tej przygvdy, ostatecznie dość 
banalnej, jak samą panią Bussy. Przy końcu, 
zapytał:

— Czy ładna ta młoda kobieta? czy 
ma szanse odzyskać swego męża?

— Czy ładna, nie umiałabym powie­
dzieć. Nie wiem, jak wygiąda w zwykłych 
warunkach; tutaj była tak s.lnie wzruszona, 
że mnie to przejęło do głębi.... Uczyniłam 
wszystko, co mogłam aby WDoić w nią moją 
Wolę, moją odwagę i nie udało się. Mogła­
by bez wątpienia go odzyskać; ale.mgffia 
w niej tego, co potrzeba do tego czynu. Na 
jej miejscu, jakżebym potrafiła wziąć się do 
rzeczy i jakżeby mi się udało! Tak, o tak! 
zgnębiłabym moją mniemaną rywalkę, ode­
brałabym migo męża! Wyperswadowałabym 
mu, dowiodła, że jestem jedynie na całym 
święcie stosowną dla niego.... To byłoby ta­
kie zajmujące, takie zabawne! Ach, stary 
przyjacielu, co za okrutna rzecz: mieć w so­
bie tyle potęgi i staó się tem, czem ja  je ­

stem!... Mogę się porównać do aktorki, stwo­
rzonej na uosobieni 8 najwspanialszych ról, 
której odmówiono wszelkich kreacyj. W mo­
jej młodości życie mnie więziło, krępowało; 
obecnie choroba trzyma mnie za kołnierz i 
mówi: „Ty nic nie możesz i niczem nie bę­
dziesz..." Walczę przeciw niej, aby walczyć, 
ale ona będzie miała ostatnie słowo.... Ta 
młoda kobieta, która ztąd wychodzi, posiada 
zdrowie i wiele rzeczy, które mogłyby jej 
oddać usługę, ale brakuje jej śmiałości i 
wszystko stracone.... Pan, stary przyjacielu, 
byłeś bardzo uczony, bardzo dobry, ale nie 
znałeś życia. Obecnie jesteś za stary i ju t 
za późno.... Za późno dla pana, za późno dla 
mnie, niemożliwe dla niej i tak sumo dla 
wszystkich istot, które coś znaczą.... Ach, 
słuchaj pan, możesz już odejść, obecnie nie 
mam już sił, nie mam głosu, jestem zupeł­
nie wyczerpana....

Było to prawdą; głowa pani Bussy opa­
dła na poduszki, oczy się zamknęły, członki 
znieruchomiały

Doator położył szproką dłoń swoją na 
włosach przyjaciółki, ruchem protekcji nie­
zmiernie czułej i serdecznej.

— Trzeba pani natychmiast położyć 
się do łóżka; zawołam Niemi.... Jutro rano 
napisze mi pani, jak noc minęła. Obiecuje 
m . pani, nieprawdaż?,.. Gdyby pani nie była 
zupełnie zdrowa, wrócę tu przed upływem 
tygodnia. Nie mógłbym żyć zdała od pani 
przez tych ośm dni, chyba, że będę zupełnie 
uspokojony.

Uśmiechnęła się do niego nie otwiera­
jąc oczu, me mówiąc ani słowa. Ten uśmiech 
ust zamkniętych wraz z bezsilnością wdzię­
kiem i niejaką żartobliwością, mówił: „Dzię­
kuję, sca.y przyjacielu; dobrze jest być ko­
chaną przez ciebie, bardzo słodko.... to po­
ciesza po wielu zawodach...."

(Ciąg dalszy nastąpi).



ponowne przeniesienie siedzib; rządu. Mówią 
o Niżnym Nowogrodzie, albo Permie.

Z Warszawy.

(Odezwa Bady Regencyjnej. — Gabinet pol­
ski. — Wybory do Bady Stanu).

Biuro Wolffa donosi z Warszawy: Pol­
aki dziennik urzędowy Monitor Polski i in­
ne pisma zami*szcza.ią odezwę Polskiej Rady 
Regencyjnej do zjazdów okręgowych i Rad 
miejskich Warszawy, Łodzi i Lublina w 
sprawie bliskich wyborów do Rany Stanu. 
W myśl ogłoszonego w swoim czasie odro­
czenia wyborów, powiedziano tam: Ponie­
waż obecnie po utworzeniu nowego Rządu 
patrzymy na podstawy zdrowego rozwoju 
całej Administracyi krajowej, sądzimy, że 
dalsze odraczanie wyborów do Rady Stanu 
byłoby niewątpliwie szkodliwe dla kraju. 
Rada Regencyjna wzywa wyborców, by speł­
nili obowięzek obywatelski i powołali na 
członków Rady Sianu najlepszych synów 
Ojczyzny.

Odozwę podpisali Arcybiskup ks. Ra­
kowski, ks. Lubom irski. i Ostrowski.

*

To samo B.uro  donosi w dalszym cią­
gu! Według wiadomości Biura prasowego 
przy deoartamoncie politycznym, M m ifter 
Steczkowski rozważa warunki, na jakich zgo­
dziłby się na utworzenie stałego gabinetu. 
Po podróży do Berlina i Wiednia, gdzie 
poinformował się o podstawowych warun­
kach politycznych do pracy przyszłego ga­
binetu i po naradach z politykami polskimi, 
prowadzi on obecnie rokowania ze stronni­
ctwami nie w sprawie składu osobistego, 
lecz w sprawie rzeczowego programu przy­
szłego Rządu. Doniesienia pism o składzie 
gabinetu są kombinacyami. Prawdopodobne 
jest tylko, że p. Steczkowski obejn.*e tekę 
spraw wewnętrznych.

Do tego komunikatu dodaje Preegląd 
poranny, że konferencye Steczkowskiego 
z klubem międzypartyjnym, którego pomoc 
pragnie pozyskać przyszły Prezydent M ni- 
str nie dały spodziewanego wyniku. P ra­
wdopodobnie będą dalej prowadzone usiło­
wania celem wejścia w styczność z kluDem 
m ędzypartyjnym.

Ttnże dziennik zapisuje pogłoskę, źe 
wskutek przyozyn, których należy dopatry­
wać się w rokowaniach prowadzonych poza 
granicami Królestwa, jakoteż w atmosferze 
pobtycznej, utworzenie gabinetu opóźni się. 
W związku z tern i z powodu prądów, panu­
jących w większości wpływowych stronnictw 
politycznych mówiono o możliwości zastą- 
p-enia Steczkowskiego w przyszłym gabine­
cie inną osobistością. Preegląd donosi, że 
niedawno odbyło się zebranie członków b. 
tymczasowej R. dy Stanu, na którem posta 
nowiuno zaprotestować przeciw znanym za­
rzutom sekretarza stanu Lewalda i protest 
ten wysłać do Berlina.

#

Wybory do polskiej Rady Stanu odbędą 
się 9 kwietniu.

Afera ks. Lichnowsky’ege.
Na posiedzeniu k o m i s y i  g ł ó w n e j  

p a r l a m e n t u  R z e s z y  d. 16 b. m. bvła 
mowa o dwóch pismach, rozpowszechnionych 
w ostatnim czasie w Niemczech, przede- 
wszystkiem o m e m o r y a l e  ks.  L i c h n o w -  
s k y ’e g o  z 14 sierpnia 1916.

Pisma te są skierowane przeciw poli­
tyce rs.Adu przed wybuchem wojny.

Wicekanclerz P a y e r  przytoczył pisma 
L'chnowsky’ego do Kanclerza Hertlinga, w 
którem powiedziano. Czysto prywatne zapi­
ski, które skreśliłem w lec.e 1916, wskutek 
niesłychanego naruszenia zaufania przedo­
stały się do szerszych kół. Są to objektywne 
uwag. o naszej polityce zagr. od kongresu 
berlińskiego.

Upatrywałam w odwróceniu się od Ros- 
tyi i rozpostarciu polityki przymierzy na 
sp ra ry  wschodnie właściwe korzenie wojny 
światowej.

W związku z tem krótko oświetliłem 
naszą politykę w sprawie Marokka i puli 
tykę flotową. Te zapiski, przeznaczone tylko 
dla archiwum rodzinnego, pokazałem kilku 
przyjajiołom politycznym, do których sądu 
m.ałem takie samo zaufanie, jak do ich pe­
wność*, odbierając od nich obietnicę bezwa­
runkowej tajemnicy.

Lichnowsky w piśmie swem opisuje, 
juk to materyał ów wskutek niedyskrecyi 
rozszerzył się w dalszych kołach. Wyraził 
Żywe ubolewanie % powodu rle lce  niemiłego 
z; jśeia

Wicekanclerz następnie powiedział, że 
książę tymczasem podał się do dym isji, dy- 
misyę przyjęto, a ponieważ niewątpliwie nie

było w tem złej woli, lecz tylko nieostro­
żność. przeto nie robiono dalozyeh kroków 
przeciw księ iu.

Wicekanclerz omawiał twierdzenia Li- 
chnowsky’ego w sprawie zajść politycznych 
ostatnich miesięcy przed wybuchem wojny, 
przyczem zaznaczył, że ks. Lichnowsky prze­
cenia swe zasługi, a towarzyszy temu ude­
rzające uwielbienie obcych dyplomatów, zwła­
szcza angielskich, których przedstawin z pra- 
wdziwią miłością, tudzież podrażnienie prze­
ciw wszystkim niemal niemieckim mężom 
stanu.

Wynikiem tego było, że książę niekie­
dy właśnie najgorliwszych wrogów Niemiec 
uważał za ich najlepszych przyjaciół, ponie­
waż osobiście z nim byli na-dobrej stopie.

Lichnowsky przyznaje, że zrazu me 
przywiązywał dalej sięgającego znaczenia 
(zamordowanie anstr. Najdost. Następcy Tro­
nu) i krzywo na to patrzył, że w Berlinie 
inaczej zapatrywano się na stan rzeczy. Li­
chnowsky broni zdania, że mimo zamordo­
wania Najdost. Następcy Tronu rząd niemio- 
cki przez wpływanie na Austro Węgry mógł 
był utrzymać pokój, gdyby tylko był dosta­
tecznie korzystał z pokojowego usposobienia 
Anglii. Od Rossyi, zdaniem Lichnowsky’ege, 
chyba nie należało się spodziewać wystąpie­
nia wojskowego. Jak błędna była taka poli­
tyka. to obecnie dowodnie wykazał proeei 
Suchomlinowa.

Wicekanclerz dalej zaznaczył, żo rzeko­
mo fakty, na które powoływa się Lichnow­
sky celem usprawiedliwienia swej polityki, 
niejednokrotnie nie są zgodne z prawdą obje- 
ktywną. Dowodzi tego na poszczególnych 
przykładach. Tak nieuzasadnione są żale L i­
chnowskyego, że nie starano się pójść za 
j igo myślą ukończenia przesilenia serbskiego 
drogą konferencyi. Takie dalsze zarzuty Li- 
chnowskyego, że Niemcy na mobilizacyę ros- 
syjską odpowiedziały wypowiedzeniem wojny, 
że Niemcy odrzuciły propozycye pośredniczą­
ce Anglii. Wicekanclerz zbijał, wsknzując na 
znany telegram Cesarza do króla angielskie­
go, w którym Niemcy ofiarowały się z goto­
wością zgodzenia się na propozycję Anglii, 
jeżeli Anglia Dozostanie uentralną.

Celem memoryału Lichnowskyego było 
oczywiście pokazać czytelnikowi o ile lbpszą 
politykę byłby prowadził autor, gdyby ■ hcia- 
no usłuchać jego rud. Wicekanclerz szczegól­
nie podkreślił, jaką szkodę memoryał mógł 
wyrządzić. Nie posiada on jednak wartoęci 
historycznej, gdyż służył tylko celom a.ib- 
jeklywrym.

Nustąpnie wicekanclerz wspomniał je ­
szcze o o k ó l n i k u ,  u b r a n y m  w f o r m ę  
l i s t u ,  pióra niejakiego dr. M u c h i  o na , 
przebywającego teraz w Szwajearyi. Jest tam 
mowa o tem, że w lipcu 1914 brak było rzą­
dowi n* mieckiemu chęci. Pan ten jest ner­
wowo chory, jego wynurzeniom nie należy 
przypisywać większego znaczenia.

W dyskusyi m ó w c y  p r a w i e  w s z y ­
s t k i c h  s t r o n n i c t w  powiedzieli, że je­
dnomyślnie potępiają mumoryał Lichnowskye­
go. Wyrazili przytem życzenie zreformowa 
nia dyplomacji niemieckiei, oraz wydania 
nowej niemieckiej księgi białej.

W . c e s e k r e t a r z  w o d p o w i e d z i  
na kilka pytań powiedział, że ściganie kar­
no sadowe Lichnowskyego nie miałoby wi­
doków powodzenia. Wdrożenie postępowania 
dyscyplinarnego po jego ustąpienia z urzędu 
nie w hodzi w rachubę.

Podsekretarz stanu S tu  m m  oświad­
czył, że Lichnowsky podczas swej działalno­
ści nu szeregu stanowisk dyplomatyczpych, 
jakoteż jako referujący radca w urzędzie 
spraw zagr.. okazał się dobrą siłą, & także 
w Londynie z poświęceniem -oddawał się 
się swemu zadaniu.

Jakkolwiek zapatrywania jego nieraz 
nie zgadzały się z zapatrywaniami urzędu 
spraw zagr., to jednak nieuzasadnioną jest 
rzeczą wysnuwać z memoryału wnioski o 
czynności Lichnowskyego w Londynie i czy­
m ś z tego zarzut rządowi.

Podsekretarz stanu w końcu oświad­
czył, żu nowa księga biała przygotowuje się. 

a*
Z Wiedn i telegrafują:
Z Berlina nadeszły tu telegramy, za­

wiei ająee streszczenie omawianych w osta­
tnich dniach obszernie pamiętników ks. L’ 
chnowskyego. Streszczeni* to da się ująć w 
następujący sposób:

Po wstępie roztrząsającym drog poli­
tyki niemieckiej od r. 1912 ks. Lichnowsky 
opowiada, że w czerwcu r. 1914 dowiedział 
się na pokładzie okrętu „Meteor" o śmierci 
austryacku-węgierskiego Następcy Tronu Ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdynanda. Cesarz 
niemiecki wyraził ubolewanie, źe w ten spo­
sób uniomoźl w ają  się ideały jakie z n.m 
dzielił zmarły Następca Tronu

Po przybyciu do Berlina — powiada 
i dalej w swych pamiętnikach ks. Licnnow- 

sky — byłem u Kanclerza Rzeszy i powie- 
| działem mu, że położenie zagraniczne jest 
I zadowalające, jednakże kanclerz Bethmann- 

HoPweg nie podzielał mego optymizmu i 
użalał się na zbrojenia rossyjskie. Potem u- 
dałem sio do Z mm ernunna, który zastępo­

wał Jagowa i dewiedziałom się od niego, że 
Rossya zamierza zmobilizować 900.000 no­
wych wojsk. Dowiedziałem się dalej, że 
Tsehirschky otrzymał naganę za to, że w 
Wiedn.u doradzał umiarkowanie względem 
Serbii. W mojej podróży powrotnej ze Ślą- 
zka do Londynu zatrzymałem się przez kil 
ka godzin w Berlinie, gdzie dowiedziałem 
się, że Austro-Węgry zamierzają wystąpić 
przeciwko Serbii. Nasiępnie słyszałem także 
o rozstrzygających konferencyach w Poczda­
mie w dniu 5 lipca. Wtedy też przyjęto pro­
pozycye wiedeńskie bezwarunkowo z tem, źe 
mc to nie zaszkodzi, jeżeli z ..ego wymknie 
wojna z Rossyą. Wnet potem udał się Ja- 
gow do Wiednia, aby porozumieć się z hr. 
Berchtoldem

Otrzymałem następnie zlecenie, aby od­
działywać w tym kierunku, by opinia pu- 
blirzna w Anglii nie występowała przeciwko 
Austro-Węgr >m. Przestrzegałem, lecz Jagow 
odpowiedział, że Rossya nie jest przygoto­
wana do wojny. Będzie wprawdzie trochę 
hałasu, ale u d  silniej wystąp my, tem lepiej 
rzecz pójdzie i Rossya się cofnie.

Co się tyczy prasy angielsk.ej, to po­
stawa jej była zrazu spokojna, dopiero, gdy 
się ukazało ultimatum austro-węgiorskie do 
rządu serbskiego wszystkie organa prasy an­
gielskiej, z wyjątkiem utrzymywanego przez 
Austryę 8tanaardu, wystąpiły zgodnie z po­
tępieniem tego kroku. Cały świat, z wyją­
tkiem Berlina i Wiednia, pojął, że ultima­
tum austro-węgierskie było w tonie, odpo­
wiadającym zabiegom rossj jskim i angielskim 
Sir Grey omawiał ze mną tę odpowiedź 
serbską i wskazywał na pojednawcze stano­
wisko rządu serbskiego. Porozumiewaliśmy 
sie co do wspólnej propozycji, której treść 
szła w tym kierunku, aby pod przewodni­
ctwem Sir G reja odbyła się konfereneya, 
w której wzięliby udział także ambasadoro­
wie francuski, włoski, angielski, a także i 
Lichnowsky, która to konferencja rozpatrzy­
łaby całą sprawę, a zwłaszcza ten punkt, 
^itóry r ę  odnosił do udziału e. k. urzędni­
ków *nstro-węgierskich w śledztwie w Bel­
gradzie. Popierał m tępropozycyę bardzo do­
datnio, ale nadaremnie, odpowiedziano mi, 
że byłoby to wbrew godnośei Austro-Węgier. 
Wów sas byłaby wystarczyła była tylko wska­
zówka z Berlina, aby br. Berchtolda nakło­
nić do zadowolenia się sukcesem dyplomaty­
cznym. Ale wskazówka ta nie nadeszła.

Nastąpiły potem wypadki jeden po dru­
gim. Gdy w końcu hr. Berchtold chciał już 
nawet wykonać zwrot, Niemcy odpowiedziały 
na mobilizacyę rossyjską ultimatum i wypo­
wiedzeniem wojny.

*

Rzecz łatwo zruzumiała, że p i a s a  w i e ­
d e ń s k a  gorąco interesuje się rewelacyami 
ks. Lichnowsky’ego.

.N W. Tagblatt w telegramie z Berlina 
nazywa pamiętniki ks. Lichnowsky'ego za­
straszającym pamfletom, pisanym fc bz naj­
mniejszego zastanowienia się nad włsściwemi 
twórezomi myślami dziejowtmi i polityczne- 
n Ks. Lichnowsky stał się ofiarą przemo­
żnej sztuki c piumatycznej angielskiej. Pa­
miętniki ks. Licbnowsky’ego znane były od 
miesięcy wszędzie zagranicą, obiegały one 
takie masy robotnicze przed strajkiem w Ber­
linie, Jako miejsce druku pamiętników, wy­
mień ają miejscowość Górrlitz.

Reichspost utrzymuje, że we wszystkich 
państwach zachodziły wypaoki niedyskrecji 
ze strony dyplomatów. W państwach cen­
tralnych zdarzało się to najrzadziej i dlatego 
pamiętniki ks. Liehnowsky’ego tem większą 
budzą sensacyę. Reichspost uderza na ks. 
Lichnowbky’ego, jako na reprezentanta nie­
mieckiej wolnomyślności

N- I r .  Proste upatruje w pamiętnikach 
ks. Licbnowsky’ego błędy w dwu kierunkach, 
a mianowicie, że ks, Lichnowsky przypuszcza 
po pierwsze, jakoby Cesarz Franciszek Jó ­
zef I  w 84 toku życia dążył do wojny po­
wszechnej, a powtóre, jaknby przymierze 
między Austro-Węgrami i Niemcami krępo­
wało tylko Niemcy i było im niepotrzebne, 
gdyż Monarchia austro-węgierska i bez tego 
przymierza byłaby się musiała oprzeć o Niem­
cy. W obu tych kierunkach Ń . I r  Presse 
widzi wadliwą konstruLcyę, ksóra doprowa­
dziła ks. Lichnowsky'ego do tych wniosków, 
jakie autor ujął w swej broszurze, a n_'auo- 
wicie o całym charakterze polityki pań- 
stwuwej.

Obecny stan fundacyi Staszica.
W sprawie tej donosi lubelski kore­

spondent Ceasu: Dziś, gdy sprawa naszych 
kresów wschodnich nabrała szczególnego zna- 
ezenia, tem baczniejszą zwrócić należy uwagę 
na kwest,yę hrubieszowskiej fundacyi Staszi ia, 
t. j. na t. zw. „Towarzystwo rolnicze hru­
bieszowskie". Ufundował je S tasue fakty­
cznie w r. 1816, urzęuown.e w r  1822, 
otrzymawszy ze strony p. Z am oyską ogro­
mny zapis. Za fortunę, tak zyskaną, Siaszio

nabył starostwc hrubieszowskie i z niege 
utworzył wspomniane Towarzystwo. W skład 
Towarzystwa weszły przedmieścia Hrubie­
szowa: Wojtostwo i Podzamcze oraz wsie: 
Poberezany, Czeruiezyn, Bohorodyca, Dzie­
kanów, część Spikołos, część Putnowic, J a ­
rosławiec i Busieuiec; razem około 11000 
rooigów, późnej Towarzystwo nabyło część 
wsi T eratjna i Drobiczany, powiększając swój 
obszar do 12 000 morgów. Przez ntworzenie 
Towarzystwa rolniczego hrubieszowskiego za­
mieszkali w wymienionych wsiach włościa­
nie zostali obdarowani ziemią. Fundator To­
warzystwa związał.ich w organiz-cyę celem 
wspólnej pracy i wspierania s*ę i rozszerze­
nia terenu, objętego przez Towar/ystwo. Pod 
względem organizaoyjuym Towarzystwo two­
rzyło małą republikę z dziedzicznym prezy­
dentem na czele.

Przez kilkadziesiąt lat kw.tło wielkie 
dzieło Staszica. Dopiero z końcem ubiegłego 
stulecia, gdy rząd rossyjski zaczął f  usownie 
prowadzić na terenie Król-stwa Polskiego 
bezwzględną politykę rusyfikacyjną, ciężka 
jego ręka spoczęła dotkliwie także na fun- 
daeyi hrubieszowskiej. Zaczęło się gwałcenie 
woli i ustaw, przepisanych przez fundatora, 
narzucenie organizacyj władz z ramienia 
rządu. W r. 1885 został zesłauy w głąb ce­
sarstwa Gustaw Grotthue, dziedziczny prezes. 
Tuwarzystwa. Stopniowo zarząd Towarzy­
stwa przeszedł w ręce zauszników i kreatur 
rządowych Do Towarzystwa nal-ży zarówno 
ludność katolicka, jak i prawosławna; rząd 
rossyjski począł szerzyć wśród niej waśń re- 
lighną i wszczął prześladowanie katolików. 
Adm inistracja Towarzystwa zaczęła się przed­
stawiać coraz gorzej, idąc ku widocznej ru.nie. 
Gdy wreszcie w r. 1915 armia rossyjską co­
fała się z ziem polskich, uprowadziła 80 prc. 
csłonkow Towarzystwa, wszelkie jego fun­
dusze, jaltb też archiwum i księgi. O obecnym 
stanie świetne) ongi fundacji Staszica p Ste­
fan Wydiga następująco informuje w ,odnem 
% pi im lubelskich:

Przestrzeń ogólna włości Tow wynosi 
12.000 morgów, w czem ziem. ornej i łąk 
z górą 3.000 m., lasów zaś prawie 4.000 m. 
Obecnym zastępcą prezesa Towarzystwa, mia­
nowanym przez władze okupacyjne jest p. 
Mieczysław Polaczek, burmistrz i obywatel 
Hrubieszowa; stoi on na czele t. zw. Rady 
g ispodarczej Tow., złożonej z niego oraz 
pięciu radnych z wyborów; ,y tym jeden z 
Hrubieszowa i czterech ze wsi. Z polecenia 
tychże władz okupacyjnych dokonano spisu 
inwentarza Tow. i przeprowadzono regestra- 
cyę jego strat wojennych. Inwentarz wyka­
zuje: kilkadziesiąt budynków mieszkalnych, 
3 komplety zabudowań gospodarskich i 4 
m łyny; z tego spalone: 8 budynków mie­
szkalnych, jeden kompleks gospodarski i dwa 
młyny. Szczegółowy wykaz strat leśnych wy­
kazuje, iż ogółem wycięto 33.675 sztuk drze­
wa i zniszczono 269 'morgow młodych za- 
srajników. Osad stowarzyszonych jest z górą 
400, z których przeszło 76 prc. opuszczonych 
zostało przez przymusowych uchodźców. Na 
gruntach ich przeiściowo pomieszczono in­
nych uchodźców. Przeszło tn y  czwarte grun­
tów ugoruje dziczejąc; resztę u p raw ia j po­
zostali członkowie Tow. i chwilowi ocedni- 
ey. Bada gospodarcza, która objęła fatalny 
spadek po rządach i odwrocie rossyiskim, 
działać musi w nader ciężkich warunkach. 
Dzięki jednak zapobiegliwości i skrzrtności 
reguluje powoli, tymczasowo sprawy Towa­
rzystwa. Obecna czynność Rady ogranicza 
się głównie do kontroli i konserwacji la­
sów, zarządzaniu całokształtem spraw Tow. 
i stwarzaniu źródeł dochodów na pokrycie 
bieżących, najpilniejszych wydatków.

Społeczeństwo winno się żywiej zainte­
resować zaniedbaną sprawą f indacyi Smszi- 
cowskiej, której wartość ogóltią szacują o* 
becnie na dwa i pół miliona rubli.

Wśród ciemnych i ojłąkanych.
A N. Popow pod powyższym tytułem 

kreśli taki obraz życia w Rossyi:
To nie żarty, nie parodya, nie paszkwil. 

To raport generała symbLskiego powiatowe­
go ziemskiego zjazdu z lutego r. b,

Delegat Miklaszewskij, w kwestyi apio- 
wizacyi oświadczył, że ludność mogłaby wy­
żywić siebie i bydło, gdyby wprowadzono 
w życie prawo o munopolu zbożowym... Ale 
ludność urn poddaje się prewu. Z ioże trzeba 
wydzierać siłą, dodał ze smutkiem, siłą oręż-* 
ną. Ale nawet przy użyciu siły ocężnej nie 
udało się osiągneć ani jednego puda. Lud­
ność włości zmuszona jest jechać po zboże 
do innych guoernij, ale i stamtąd trudno coś 
przywieść. Jest obawa, że cierpiącą głód lud­
ność będzie musiała użyc siły, ale nawet 
przy użyciu siły i t. d.

Słow em : „stoit koł, na kołu moczała. 
Naczynaj, snaczsła. Stoit koł"

Na brak „władzy" w republice uskarżać 
się nie m iżnr. W każdej wsi jest wiejski 

, komitet, składający się z przewodnie",ąc “go, 
dwóch do trzech członków i sekretarza. Za­

„Gazeta Lwówek#“ z dni# 22 marca 1918.



miast zarządu „wołostnego" jest „wołostnaja 
ziemskaja uprawa“, rejonowa uprawa, jeana 
na cztery wsie, powiatowe i gubernialne 
ziemskie uprawy i t. d. Sa „wołostnyje" po­
wiatowe i gubernialne według ostatniego wzo­
ru bolszewickich, utopij.

We włościach są setnicy., starsi i młod ■ 
81 milicyanci, okręgowy komisarz i sędzia 
pokoju. — Powiatem zarządza komisarz pow , 
a gubernią — gubernialny i wielu rozlicznych 
naczelników... Jednakże, skutkiem zupełnej 
bezradności tych dygnitarzy skonstruował 
się gubernialny komitet władzy ludowej, 
czyli t. zw. parlament gubernialny, jak się 
sam mianuje. W gubernii manewrują liczue 
oddziały konnych i pieszych żołnierzy, ochran- 
ników, lecz tern niemnwj cala ludnośó zaję­
ta jest wyłącznie wzajemnymi dziennymi i 
nocnymi rabunkami. — Rabusie jeżdżą po 
powiecie oddziałami, rabują biura pocztowe, 
urzędy gminne, kasy oszczędności, państwo­
we i społeczne, kooperatywy, przedsiębior­
stwa handlowe. We wsiach uszczęśliwionych 

• przez pobyt rabusiów, ludność dzwoni na 
alarm i zbiega się, by popatrzeć na dobrze 
uzbrojonych, śmiałych napastników.— A gdy 
rabusie skończą „pracę", odjeżdżają bezkar­
nie, obywatele urządzają wiec, na którym za­
pada uchwała, „rozbrojenia" najbliższego ma­
jątku, osady i t. p. Rozbroić, to znaczy ode­
brać fuzję, rewolwery, naboje, proch... Mili­
cyanci posłusznie spełniają wolę ludu i lud 
ze spokojem idzie rabować.

Odbierają, wywożą i rozwłóczą wszyst­
ko: budynki, narzędzia, bydło, zboże, zapasy 
paszy, urządzenia wewnętrzne mieszaań, me­
ble, odzież.

— Zostawcie mi choć miskę, bo w cz< m 
będę jadła? — błagała staruszka obywatelka 
ziemska R., którą obywatele Małego Alekiaa 
zostawili, dosłownie wśród nagich ścian. 
Prosiła, nie zdając sobie z tego sprawy, że 
w zrabowanym majątku, zimą, skazana jest 
na śmierć głodową.

Ziemianka P., którą ciż sami alekińscy 
obywatele wypędzili z majątku, zastrzeliła 
iię, pozostawając pięcioro dzieci.

„Dikij barin“, który przed rokiem k u ­
pił sobie maleńki mająteczek w pobliżu wsi 
Wyszki, gdy chłopi-rabusie zdzierali zeń 
odzież.,., umarł.

Tragedjj takich jest więcej. Cierpią 
przeważnie nie „burżuje", Jecz ludzie ciężkiej 
pracy. Rozumie się, że nieszczęścia tych lu­
dzi nie zrozumieją Leniny, kalający krwią 
ideę socyalizmu.

Gdy pogromy agrarne w symbirskiej 
gubernii os ągręły szczytu, parlament gu- 
. irnialny niatylko nie przedsięwziął żadnych 

kroków, lecz powziął uchwałę obowiązująca 
o przejęciu wszystkich prywatnych majątków, 
z inwentarzem, przez „ziemuelnyje" komitety. 
„Parlam ent" wiedział, że uchwała ta pobu­
dza tylko masy do rabunku, że komitet nie 
jest w możności przejęcia zarządu majątua- 
mi, lecz zrobił to — „celem, jak opiewa 
protokół, wzbudzenia zaufania mas do.... par­
lamentu*.

Gdyby nawet członkowie wspomnia­
nego pailamentu, w tym samym celu, wzięli 
udział w rabunkach i napadach, nikogoby to 
tu nie zdziwiło.

Ostatnio zauważono też, że wieś wystę­
puje przeciw pismem i książce. Wolni oby 
watele - kmiecie na zebraniach gminnych po­
stanawiają nie prenumerować gazet. Jadą­
cych do miasta uprzedzają: nie przywozić 
pism, ani depesz. Motyw jest taki:

— Teraz jest wolność prasy, Kto chce, 
to pisze, i co chce pisze. Trudno słuchać 
wszystkich i wszystkiego.

— Wojna się kończy — mówią chłopi — 
żołnierze wrócą do domu, dowiemy s ę o 
wszystkiem. Po eo nam poczta! — Nie chce­
my. Obejdziemy się i bez niej.

KRONIKA
Lwów, 21 marca 1918.

Kalendarz.
P i ą t e k  (32 m arca):
7 boleści N P M. — 9. SS. 40 mucz. -  

lysława.
Temperatura o godzinie II! w południe 

j-8  Cel.
Wrchód słońca o godzinie 6'02 rano, za- 

ihód 6T 8 po południu.

Wystawa Karykatur Kazimierza Si­
chulskiego otwarta jest w sali Giełdy 
przy uliey Akademickiej 1. 17, od godz, 
40 rano do godz. 12 w południe i  od g.
1 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 korona.

— Przyjazd JE. P. Ministra Gclieyl 
d r . Juliusza Twardowskiego do Lwowa.
Dzisiaj o godzinie 2 minut 8 po poł- dniu przy­
jechał pociągiem pospiesznym z Wiednia do 
Lwowa JE. P. Minister Galicy! d-. Juliusz 
Twardowski.

Na dworcu kolejowym przyjazdu P. Mi­
nistra oczekiwali: JE. P. Namiestnik generał 
pułkownik Karol hr. Huyn z adjatantem majo­
rem hr. Sehaffgotsehem, prez. dr. Rutowski z 
dr. Schleicheiem, dyrektor kolei państwowych 
radca Dworu Stelzer, dyrektor policyi radca 
Dworu dr. Reinlendcr, naczelnik stacyi kolejo­
wej inspektor kolejowy Flus, oraz przydzielony 
P. Ministrowi na czas pobytu jego we Lwowie 
komisarz powiatowy Prezydyum Namiestnictwa 
Tchorznicki.

Nadto obecny był na dworcu kolejowym 
w chwili przyjazdu P. Ministra brat jego Pro­
rektor Uniwersytetu prof. dr. Kazimierz Twar­
dowski.

JE. P. Minister udzielać będzie andyencyj 
w gmachu c. k. Namiestnictwa jutro w pią ek 
od godziny 10 do 12 i w  eobotę od godzmy 
10 do 11 przed południem

— P o lsk ie  Towarzystwo filozoficzne. 
Na 186 posiedzeniu naukowem, które odbędzie 
się w sobotę, dnia 23 marna 1918 o godzinie 
8 wieczorem dr. Stanisław Błacbowski wygłosi 
odczyt p. t. „Odtwórcze wyobrażenia węohow# 
w stosunku do wzrokowreh i jluchowych".

— Tylko k ró tk i  czas potrwa wystawa 
świetnych karykatur Kazimierza Sichulskiego. 
Dotychczas zwiedziło wystawę blizko dwa ty­
siące osób. Komitet wystawy chcąc ułatwić 
starszej młodzieży poznanie istoty karykatury 
w znakomitych kartonach Sichulskiego, ustano­
wił specyalne ceny dla starszych uczniów szkół 
średnich, o ile przychodzą pod kierunkiem nau­
czycieli. Ceny te wynoszą 50 hal. od osoby.

— Komitet opieki nad  żołnierzcin- 
P olakiem przyponrna, że pośredniczy między 
pracowdaweami a poszukującymi pracy Obe­
cnie zgłoszonych jest w biurze O. Ź P. (Ki- 
lińsKiego 1) wielu zawodowych rzemieślników, 
jakoto: stolarzy, krawców, szewców, stelma­
chów i innych. Zgłaszają się .także, na co 
zwracamy uwagę ziemian, ladzie chętni i zda­
tni do pracy rolnej, a wreszcie zanotowani są 
kwalifikowani kandydaci do pracy biurowej. 
Przy tej sposobności k< mitet 0. Ź. P. prosi o 
ofiarowanie i przysyłanie do biura starej odzie­
ży, bielizny, obuwia i środków aseptycznyoh, 
mydła, chininy, aspiryny. Wszystkie te ofiary 
z wdzięcznością będą przyjęte i w pismach po­
kwitowane.

— Odczyt prof. d r. Konstantego 
Wojciechowskiego p. t.: „U kolebki kra­
kowskich stańczyków i warszawskich pozyty­
wistów" na dochód bisdnyeh uczniów lwow­
skich szkół średnich odbędzie się jutro w pią­
tek dnia 22 marca o godzinie (3-ej wieczorom 
w sali Towarzystwa pedagog’cznego (ul Zimo- 
rowioza 1. 17). Ceniony badacz i wytrawny 
znnwca naszej literatury zażnajumi słuchaczy z 
ważnym i ciekawym przełomem wyobrażeń, ja ­
ki dokonał nią w dziejach naszej umysłowości 
polskiej w drugiej połowie S U  wieku. Pozo­
stałe bilety do nabycia w składzie nut p. Ber­
narda Połonieckiego, przed wykładem j rzy 
kasie.

— Ministerstwo handlu oznajmia, że 
wysyłanie drobnych posyłek towarów, jak np. 
papieru oygaretowego, paciorków, wyrobów ga­
lanteryjnych, skórzanych 1 t. p. w fnrm‘e pró­
bek towarowych do Turcyi jest zabronione 1 że 
władze tureckie zarządz'ły, aby posyłki takie 
zwracano nadawcy,

— Podjęcie ruchu tramwajowego. 
Zarząd król. stoi miasta Lwowa, wobec zape­
wnień Ministerstwa robót publicznych, że dosta­
wa węgla będzie zię odbyw-ć odtąd Dez przerwy 
i w należytych rozmiarach, ' zarządza otwarcie 
ruchu tranwayowego w nneseie od piątku dnia 
22 b m. rano.

— Walne Zgromadzenie Towaszystwa 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego k Paulo 
odbędzie się w sobotę 23 marca o godzinie 4 
po południu w lokalu Towarzystwa przy ul. 
Teatyńskiej 1 a, na Który wydz*ał zaprasza 
wszystkie panie Miłosierdzia.

— Ogólne zebranie nauczycielek szkół 
średnich w sprawie pragmatyki służbowej i 
zorganizowania się odbędzie się w sobotę 23 
b. m. o godz. 6 w lokalu pry w. g'mn. źeńsk. 
im. J  Słowackiego (gmach Tow. muzyozn. II. 
p.). Upracza się o jak najliczniejszy udział.

— PrzeJ K om isją badania een pod­
niesiono zażalenia na liczne szykany, na 
które narażona jest i publiczność podróżniąca i 
i osoby spieszące na targi z artykułami ży­
wności ze strony osób wojskowych, strażników 
skarbowych i akcyzowych i t. p. organów 
władz różnych. Tc bowiem nie wykazując się 
żadną legitymacvą konfiskują w pociągach i 
na dn gach publicznych, zwłaszcza na roga­
tkach. artykuły żywności, nieraz nawet w naj­
mniejszej ilości pos-adanych, a w podróży ko­
niecznych.

Zażalenia podnoszone są także w tym 
kisrunku, że organa owo niepowołane każą so­
bie za przepuszczenie artykułów spożywczych 
część tychże wydawać.

Organa powyższe nie wv<Jają też przy 
tern nigdy żadnych pokwitowań odbioru ani f 
niD podają itroncm, gdz’e można się ns. te kon­
fiskaty żalić. j

Ponieważ pos*ępowanie takie wpływa nie- j 
korzystnie na obesłanie ta-gów i podbija ceny \ 
towarów spożywczych, zwróciła się Komisya ! 
badania cen do KomeDdy 2. armii, którf

doniosła, że organa wojskowe, z wyjątkiem 
ścisłego okręgu wojennego, beż specyalnegn 
żądania asystencyi ze strony władz cywilnych 
nie są same upoważnione wcale do rewizyj pa­
kunków (i t. p.) osób cywilnych ani konfiskat 
żadnych.

To samo odnosi się do innych organów 
publicznych, które nie mają specyalnego upo­
ważnienia do wkraczania jakc organa nad­
zorcze władz politycznych.

Nadto zarządziły niektóre władze polity­
czne, n. p. specyalnie starostwo lwowskie, aby 
nawet upoważnione organy nadzorcze szczegól­
nie o. k. źandarraerya drobnych zapasu* 
żywnościowych podróżnych i spieszących na 
targi producentów i Handlarzy nie nagabywały

Zażalenia przeciw innemu postępowaniu 
organów nadzorczych można też zawsze wnosić 
w biurze Komjsyi badania cen we Lwowie, 
pl. Dąbrowskiego 1. 4.

— K oncert C hóru gal. Tow. muz. 
arządzoDy staraniem Koła pols. mieszczanek 
odbędzie s<ę w niedzielę 24 marca o godzinie 
12 w południe (koniec o 1) W programie J 
S. Bacha kantata na Zwiastowanie N. M. P. na 
cliójy, sola i orkiestrę. Wykonanie tego wspa­
niałego dzieła, Które powstało na życzenie Au­
gusta II. króla polskiego, obudziło żywe zaję­
cie w naszym zwiecie muzycznym i w szero­
kich kołach publiczności, a doskonały zespół 
zaszczytnie znanych solistów w osobach pań: 
M. Sołtysowej, H. G/een, M. Kowalskiej, 
i panów: prof. W. Diamego i Karola Urbano­
wicza, oraz Chóru i orkiestry gal. Tow. muz,, 
daje najlepszą rękojmię pełnego sukcesu arty­
stycznego. Cały dochód przeznacza się na do­
raźną pomoc ala Legionistów i na wdowy i sie­
roty oo Lr-gtontst&eh Csle mówią same zs si*- 
bie, Sloty w księgarni p. Seyfarth* ul. Aka­
demicka.

— A resztow anie w szystk ich  spraw ­
ców m o rd ers tw a przy  u l. K opern ika  1.
41. Jak już wczoraj doni śliśmy policya zaraz 
po przybyciu na miejsce zbrodni usUliła, że 
sprawcami mordu i rabunku byli jeńcy ros- 
syjscy. Idąc za wskazówkami kilku świadków, 
przyarssztowanych kochanek jeńców i na pod­
stawie zeznań uwięzionych jeńców, udała się 
policya do domu przy ul. Kióla Leszczyńskiego 
1. 20 i przytrzymała ukrywającego się tam 
głównego sprawcę, jeńca rossyjskiego Buhajca, 
który kierował całą wyprawą na sklep Fieund- 
licha. Bnhajec zaprzysiągł swoich towarzyszy, 
że mu będą wierni i posłuszni, nie zdradzą 
go, a w razie potrzeby zamordują Freundli- 
oha. Pertraktacye bandy rabusiów odbywały 
się w mieszkaniu 18-letniej Stanisławy Kostyr- 
skiej, robotnicy kolejowej. W jej to mieszkaniu 
odbyło się zaprzysiężenie na wierność i zgoda 
„na ciężką robotę U

Po odstawieniu pod silną strażą Buhajca 
na policyę, agenci rozpoczęli gorączkową pracę 
celem wykrycia mieszkania Kostyrskiej. Buha- 
jec oświadczył nawet gotowość' wskazania tej 
kryiówki, nie umiejąc nazwać ulicy na której 
ona się znajduje. Dopiero około 10 wieczorem 
rozpoczęła się obława nocua. Buliajca przy 
użyciu wszelkich możliwych środków, zabezpie­
czających przed ucieczką zabrano pod eskortą, 
w natziei, że B, zoryentuje się i wskaże po­
szukiwany dom. Około godziny 10 30 w nocy 
wyprana dotarła, do gmachu Politechniki. Bu- 
kajec przystanął na chwilę, rzucił wzrokiem na 
wszystkie strony, poczem zwrócił się w ulicę 
Głęboką. Pierwszą ulicą na prawo, ul. Nowy 
Świat, zbliżono się do domu 1. 18. Bubajec 
wskazał suterenowe okno, przez które zbrodnia­
rze dostawali się bez kontroli dozorcy do mie­
szkania Kostyrskiej. Silny oddział polieyi obsta­
wił wszystkie wejścia. Na wszelsie energiczne 
pukania, nikt się jednak nie zgłaszał, zaryglo­
wane od wnętrza drzwi świadczyły jednak, ż- 
tu się ktoś ukrywa. Jeden z agentów rozbił 
pięścią szybę okna i dopiero tą drogą wkro­
czyła policya. W mieszkaniu ukrywał się jeden 
z morderców podkomendny Buhajeca, Ihnat 
Waluch. Rewizya w mieszkaniu i przeszukanie 
kieszeń 'Wałacha, dały bardzo dobre wyniki. 
Przedcwszystkiem znaleziono nóż, którym za­
mordowano Freundlicha. Jest to ostre jak brzy­
twa narzędzie, które nosi wyraźne ślady krwi. 
Kostyrską i Waiucha aresztowano i odstawiono 
na policyę.

W czasie przesłuchania okazało się, że 
w kryjówce przy ul. Nowy Świat 1. 18 mor­
dercy zeszli się zaraz po dokonaniu morder­
stwa. Tutaj dzielono się łupami rąbanka, tutaj 
sprawcy ohydnego czynu myli sobie ręce z krwi 
i prali poplamione krwią mundury i bieliznę. 
Hnat przesłuchany na policyi przyzuał się do 
wsnółndziału w morderstwie a nawet przyrzekł 
wskazać kryjówkę ostatniego członka bandy.
I znów, ekoło godz. 2 w nocy ruszyła policya 
w kieruuku Politechniki, prowadząc z sobą 
Waluoha. Początkowo nie mógł się dobrze 
zoryentować w rozkładzie ulic, prowadził ulicą 
Głęboką, Nowy Świat, Potockiego, Leona Sa­
piehy. Po zatoczeniu olbrzymiego k ^ a  Waluch 
■kręcił w ul. Śniadeckich i zatrzymał się przy 
kamienicy 1. 6. Jeden z agentów przycisnął 
guzik dzwonka elektrycznego, ale dozorca nie 
zgłaszał się wcale. Policya przypuszczając, żr 
połączenie elektryczne zostało przerwane porta- ; 
nowiła użyć wszelkich środków, aby wejść do ' 
mieszkania wskazanego przez Waiucha. Po ! 
chwili zadzwoniono do sąsiednioh kamienic 1. 4 j

i I, 8. Przez igrcdy, parkany i mury ogniowa
kilka agentów dostało się na podwórze domu 
1. 6. Zbudzono dozorcę i wpuszczono do ka­
mienicy innych agentów i żołnierzy. Zapuka­
no do mieszkania, gdzie miał ukrywać się mor­
derca.

Około 20 minut trwało j»dnak „budzenie 
śpiących twardym snem". Gdy wreszcie drzwi 
»'ę otwarły i policya wtargnęła do wnętrza, 
spostrz*żono na łóżku kobietę, która oświadczy­
li,, że nazywa się Marya Angelo i jest wojsko­
wą pielęgniarką Czerwonego Krzyża. Angelo 
pron.la policyę o względy, gdyż jest ciężKo 
ehora na zapalenie płne. Zdawało się przez 
chwilę, że poszukiwania spełzną na niczem, 
gdy nagle agent policyjny Zobolewicż, spo­
strzegłszy ledwo dostrzegalny ruch Kanapy, rzu- 
<nł się, aby ją podnieść do góry. Pod otoman- 
ką ukrywał się ostatni sprawca morderstwa 
Iwan Jakowlew, który przyznał się do udusze­
nia kupcowej Freundlichowej.

Nocna obława dobiegała końoa. Przepro­
wadzona rewizya w mieszkaniu Angelo bardzo 
ją obciążyła, nie mówiąc już o fakcie ukrywa- 
wania zbrodniarza, który był jej kochankiem. 
Pod poduszką znaleziono bowiem u Angelo ze­
garek zrabowany w domu zamordowanych. 
Wobec tego policya aresztowała również Ange­
lo i zamknęła ją  w aresztach.

— Grabieże bolszewickie. Z Kamień­
ca Podolskiego donoszą do Ciasu. Wśród 
licznych dramatycznych epizodów, które zda­
rzyły się podczas licznjeh grabieży dworów 
polski«h, należy zanotować jed9n szczególnie 
charakterystyczny:

Podczas napadu żołnierzy i chłopów na 
pewien dwór niedaleko od granicy galicyjskiej, 
rozeszła się wśród grabieżców pogłoska, że 
właściciel owego dworu miał zabić na folwarku 
jakiegoś sołdata. Postanowiono więc rozprawić 
się z nim po bolszewicKu. Gdy rozpasana ban­
da żołnierzy i ohłopów wtargnęła do dworu, 
właścicielka, tak ciężko chora, że dni jej są 
policzone, matka owego posądzonego o zabicie 
sołdata, ziemianina, wyszła dc napastników 
z krucyfiksem w ręku i przysięgła, że w dniu 
zabioia sołdata syn jej nie rył na folwarku. 
Wtedy jeden z żołnierzy przyskoczył do niej, 
uderzył ją w twarz, wyrwał jej z rąk krucy­
fiks i podeptał, a wyciągając nóż z za pasa 
zawołał: „Wot nasz Boh!'“ Chłopi obecni przy 
tem nietylko nie protestowali, ale przyjęli ów 
ohydny posłępek okrzykami zadowolenia i ra­
dości. W wielu miejscowościach rabowano nie- 
tyiko mieszkania popów, ale nawet /akrj*ty< 
cerkiewne.

W pewnym pasie granicznym kosztowno­
ści, ubrania i sprzęty zrabowane po dworach 
wywożono do miasteczek galicyjskich, gdzie 
znajdowały one chętnych nabywców.

Na Kamieniec Podolski bolszewicy przed 
wkroczen;em wojsk austro-węgierskich nałożyli 
kontrybnoyę w wysokości pół miliona rubli. 
Ponieważ miasto nie mogło zapłacić rakle; pu­
my, bolszewicy postanuwili aresztować dwu 
obywateli Polaków, przebywających właśnie w 
Kam>eńcu Podolskim. Przestrzeżeni w porę oby­
watele w nocy w przebraniu chłopskiem schro * 
nili się do Galioyi i w ten sposób uniknęli 
niechybnej śmierci.

Kopen&Aar Teafcra M iejskiego.
Dziś, w czwartek, o godzinie 7 wie­

czorem „Carmen", opera w 4 aktach Bi­
zeta. Występ. Franciszka Freschla i Tadeusza 
Lowczyńskiego. Partyę tytułową śpiewa Helena 
Green. — W piątek o godzinie 7 wieczorem 
„Tancerka", komedyd w 3 aktach Lengyela, 
z Atną Zielińską w tytułowej roli. — W so­
botę o godzinie S po połnamu „Wicek i Wa­
cek", komedya w 4 aktach Zygmunta Przybyl­
skiego. — W sobotę o godzinie 7 wieczorem 
„Dzwony z Corneville“, operetka w 4 aktach 
Plangueta. — W niedzielę o godz. 6 po połu­
d n i  „Morainośś pani Dulskiej", komedya w 3 
aktach Zapolskiej z Anną Gostyńską w głównej 
roli. — W nisdzielę • godzinie 7 wieczorem 
„CuTalleria rnsticana", opera w 1 akcie Maica- 
gniego i „Fajace", opera w 3 aktach LioncaTalla. 
Występ Ireny Bohuss, Zacharskiej, Freschla, 
Lowczyńskiego, Manna i Okońskiego. — W po­
niedziałek o godzinie 3 po południu „Care­
wicz", sztuka w 8 aktach Gabryeli Zapol­
skiej. — W poniedziałek o godzinie 7 wieczo­
rem „Faust", opera w 5 aktaoh Gounoda. 
Występ Ady Sari Szayerównej, Bedlewieza i 
Freschla. — W« wtorek o godzinie 8 p* 
południa „Domek trzech dziewcząt", trzy akty 
z życia Sznbęrta, muzyka Szuberta. Występ 
Ireny Bohuss, Bedlewicza i Lowczyńskiego. — 
W* wtorek o godzinie 7 vii«czorem „Niobe", 
opeaattka w 3 aktach Oskera Straussa. —- 
W środę o godzinie 3 po południu „Lalka*, 
operetka w 4 aktach Audraua. — W środę e 
godzinie 7 wieczorem „Trubadur*, onera w 4 
aktach Yerdiego. Występ Ewy Bandrowskiej, 
Freschla i Manna. — W czwartek, w piątek i 
w sobotę — Teatr zamknięty
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Siedziba ś. p. Tadeusza Korzona
w oficynie pałacu Błękitnego Ordynacyi 

tir. Zamoyskich.

Aleksander Kraushar kreśli w Kurye- 
ree Warszawskim, następujące ciekawe wspo­
mnienie :

Być może, iż niewielu mieszkańcom 
z pośród tłumów, które towarzyszyły 10 hm. 
wyprowadzeniu zwłok zmarłego historyka, 
z jego mieszkanka przy ulicy Żabiej 4, do 
kościoła 00 . .Reformatów, znanemi były dzieje 
historycznej oficyny pałacu Błękitnego br. 
Zamoyskich, pod której dachem, od roku 181J, 
przechowują się skarby biblioteczne zapoczą­
tkowane w Zamościu, przez wielkiego hetmana 
i kanclerza Jana Zamoyskiego, sprowadzone 
do Warszawy przez Stanisława ordynata br. 
Zamoyskiego, a po nabyciu przez niego pa­
łacu od generała ziem podolskich Adama ks. 
Czartoryskiego i jego małżonki Izabeli z F le­
mingów i przez jego następców podniesione 
do godności pierwszorzędnego w Polsce księ­
gozbioru.

O doniosłości historycznej samego pa­
łacu, dźwigniętego wielkim sumptem przez 
Augusta II. Sasa dla ukochanej córki, Anny 
Orzelskiej, i o świetności wewnętrznej owego 
pałacu, środowiska zebrań arystokraeyi kra­
jowej i licznych cudzoziemców w czasach, 
gdy ród książąt Czartoryskich opuszczał w 
porze zimowej Powązki i otwierał salony 
swoje w Warszawie, wiadomo, na ogół, wię­
cej, z relacyi słynnych podróżników i z dzie­
jów kultury warszawskiej na schyłku XVIII. 
wieku.

Zupełnym natomiast brakiem świetności 
wewnętrznej cechowała się przylegająca do 
pałacu oficyna od strony ulicy Żabiej i przy- 
ległość jej. mieszcząca bibliotekę ordynacką, 
utworzoną w r. 1811.

Pozostała owa oficyna w stanie nie­
zmienionym, nawet po odbudowie pałacu 
w roku 1815, gdy na frontonie tegoż umie­
szczono — ocalony w 'czasach najsroźszej 
rusyfinaeyi — napis polski. „roku wskrze­
szenia Królestwa". Być może, iż dobrze się 
stało, że się tak stało. Ocalał w ten sposób 
w swojej skromnej krasie zabytek budowui 
ctwa, z którym skosarz me są wspomnienia 
o wybitnych mieszkańcach, którzy w nim 
przebywali, trwałej w hi story i narodu i w 
jego umysłu wości zasługi.

Tutaj bowiem po Targowicy mieszkał 
Kościuszko z ‘towarzyszami, wówczas, gdy 
pozrywawszy z piersi swoich znieważone hań­
biącym układem wstążki oderowe, rycerze 
z pod Dubienki, odesłali je do Puław pa­
niom tamecznym, aby je nosiły zamiast pod­
wiązek...

Tutaj w epoce Królestwa Kongresowe­
go słynną swoją drukarnię prowadził Gałę- 
zowski i zamknął ją — a raczej zmusono 
go do jej zamknięcia — po kapitulacyi War­
szawy.

Tutaj mieszkała przez lat szereg Kle­
mentyna z Tańskich Hoffmanowa i tu naj­
piękniejsze napisała dzieła.

Tutaj mieszkali obok siebie redaktor 
Jan  Kazimierz Ordyniee i poeta Antoni E 
dward Ody ni c, o których swego czasu krą­
żył po Warszawie kostyczny wierszyk:

Ordyniee z Odyńcem z ordynata łaski, 
Patrzą ordynkiem na Ogród Saski.

na co mu również odpowiedziano konceptem: 
że nie dziw, „iż wiersz jest płaski, bo go 
wydmuchał Dmuszewski, gazeciarz warszaw­
ski".

W czasach późniejszych, w roku 1868, 
mieściła się tam tymczasowa siedziba wy­
działu rządu Narodowego, w komplecie Sta­
nisława Krzemińskiego. Majkowskiego, oraz 
smutnej pamięci Oskara Aweydy.

W bliższej nam epoce mieszkał w owej 
oficynie zasłużony działacz społeczny i pra­
woznawca, dwukrotny zasłaniec na Sybir, 
Henryk Krajewski. Obok sadowił się uczony 
filolog Józef Przyborowski, zmarły niedawno 
prawnik, Karol Dunin, Stefan Żeromski, 
Wreszcie najdłużej z nich, bo do ostatnich 
czasów, niewygasłej pamięci Tadeusz Korzon 
z rodziną.

Mieszkanie Korzona, złożone z kilku 
nizkich, ale milutkich pokoików, odtwarzało 
nam sympatyczny styl mieszkań z czasów 
Królestwa Kongresowego, schludnych, ale 
przeznaczonych dla ludzi „nietuzinkowych", 
przywyk|y eh do kominków, do widoków na 
bieleń ogrodową, do posadzek modrzewio­
wych. Takiem teź było i mieszkanie Korzo- 
n a w oficynie Błękitnego pałacu.

Frzez szereg lat gromadziły się w niem 
i!’Q97Zesz6 wielbicieli znakomitego histo­

ryka. Z każdego zakątka wyzierał tam kult 
Naezeli]ka Kościuszki, jego portrety olejne, 
litograf)Wan6 j fotografie, podobizna Jeffer­
sona, odtworzona przez Kościuszkę, portret 
Deotyny. z k tó rą  Korzona jednoczyło wspól­
ne umfowanie Sobieskiego i Kościuszki, por- 
tref ^"^nkow ekiego , wielki obraz olejny, 

a .nuidi„nn bitwę racławicką, w przed-

| pokoju zaś własnoręczny obraz olejny Ko
i rzona, przedstawiający miejsce jego zesła- 
I nia — Oienburg, Jedną ścianę pod dużym 

portretem Kościuszki zajmowały na oddziel­
nym stole pamiątki jubileuszowe historyka, 
ofiarowane mu w r. 1913 : cegła z dawnego 
gmachu Akademii wileńskiej, adresy, albu- 

j my, odezwy i cenne bibeloty pamiątkowe. 
! W przyległym pokoju była biblioteka pod- 
i ręczna historyka, z której korzystał, czyniąc 

n’eustanno notatki, szeloug, na którym wy- 
I poezywoł podczas drzemki poobie-fnej, stoli­

czek z miseczką wypełnioną zawsze, obrane- 
mi orzechami, które stanowiły przysmak 
starca, wreszcie jego biurko, przy którem 
pracował, wpatrzony w fotogram ukochanej, 
przed kilku laty utraconej żony, oraz w fo­
togramy dzieci: syna, doktora medycyny Ta­
deusza, córki, Wandy Prószyńskiej; synowej, 
wnucząt i prawnu :ząt.

Rocznice imienin Korzona i wieczory 
środowe bywały lieznie odwiedzane. Groma­
dzono się około uczonego starca, który je­
szcze do niedawna, pomimo sędziwego wie­
ku, z młodzieńczą werwą prowadził dyskurs 
na temat historycznych wspomnień i poli­
tycznych horoskopów. Urozmaicały owe sym­
patyczne zebrania amatorskie produkeye śpie­
wu, którerei ślicznym swoim głosem często- 
kroś raczyła gospodarza i jego gości pani 
Weychertowa.

W zebraniach tych mieli udział nietyl- 
ko posiwiali historycy, lecz należało do nich 
grono panien, koleżanek wnuczek gospodarza, 
przysłuchując się uważnie prowadzonym do 
późna rozmowom. Sędziwy historyk, nawet w 
czasach, gdy siły opuszczać go zaczęły, nie 
cierpliwie wyczekiwał nadejścia „środy", aby 
módz rozmawiać o wypadkach bieżących i 
wymawiał zawsze z wyrzutem nieobecność 
tym, którzy ze względu na zdrowie gospoda­
rza rzadziej przybywali na „środy". W miarę 
potęgowania się stanu duszności, trapiącej 
starca od lat kilku, zamiast do mieszkania, 
zachodzili do niego życzliwi do przedpokoju 
biblioteki na parterze, gdzie Korzon na wy­
godnym siedząc fotelu, nieustawał pracować 
umysłowo i gdzie do ostatnich czasów przy­
gotowywał erudycyjne artykuły dla Kwartal­
nika historycznego.

Bez względu na wzrastającą niemoc, 
pilnował Korzon skrupulatnie wszelkich ter­
minów posiedzeń naukowych i społecznvch 
i zabierał na nich wielokrotnie głos cichy, 
któiego z namaszczeniem słuchano.

Warunki egzystencyi Korzona i j egor o 
dżiny zmieniły się na lepsze dopiero przed 
kilkunastu laty, z ebwńą, gdy nadspbdzie 
wanie, ^>e*nego dnia, przed skromne jego 
mieszkanko, zajmowane przy ulicy Widok, 
zajechał ordynat Maurycy hr. Zamoyski i o 
fiarował mu posadę bibliotekarza ordynacyi, 
opróżnioną wskutek zgónu ś. p. Józefa Przy- 
borowskiego.

Wzdragał się zrazu Korzon z przyję­
ciem owej posady. Harde jego dusza n i e  mo­
gła się pogodzić z myślą podlegania jakiejś 
kierowniczej nad sobą władzy. Ale wahanie, 
dzięki namowom kolegów, było krótkie. Ko­
rzon posadę przyjął i uczynił dla siebie, dla 
rodziny i dla nauki — dobrze.

Dla uczonego tej miary i zasługi, jaką 
posiadał Korzon, otrzymanie dożywocie, na 
jednym z najbogatszych księgozbiorów w 
Polsce, z prawem korzystania ze skarbów 
drukowanych i rękopiśmiennych, zbioru szty­
chów, rycin i pergaminów, bez żadnego o- 
graniczenia, stało się niemal zrządzeniem lo- 
sowem, nigdy przed tern nieoczekiwanem. 
Obdarzony zaufaniem ordynata i umiłowaniem 
do zajęć umysłowych, mógł był odtąd Ko 
rzon, mniej poświęcać się mozolnemu zawo­
dowi tajnego nauczyciela bisior y i, po zakła­
dach szkolnych prywatnych, a poświęcać się 
w szerszym zakresie studyom badawczym.

Z biegiem czasu do dostatniego utrzy­
mania dołączyła się i sława wśród swoich i 
obcych, zaszczyty i tytuły honorowe, prry- 
szły z pomocą subsydya prywatne i pa Uli­
czne na wydawnictwa prac uczonego.

Życie jego, jako ojca licznej rodźmy i 
uczonego, stało się na nowym posterunku 
istotnie — idealne. Mieć do swego rozporzą­
dzenia nieprzebrane bogactwo materyałów 
pierwszorzędnych dziejowych, módz według 
swego najlepszego rozumienia zabrać się do 
ich uporządkowania, zbyć ze spracowanej 
głowy kłopoty utrzymania licznej rodziny i 
znaleźć się w otoczeniu nad wyraz sympa- 
tycznem, w atmosferze ksiąg i rękopisów, do 
których zawsze lgnęła dusza entuzjastyczne­
go badacza — wszystko to stało się nowym 
bodźcem do pracy dla niego samego, a rze­
telną korzyścią dla pracowników, którym 
mógł odtąd pomagać i dawać wskazówki 

[ korzystania ze skarbów biblioteki ordynackiej.
Na tak płodnych w wyniki zajęciach 

| bibliotekarza i badacza upłynęły ostatnie la- 
f ta — najszczęśliwsze w życiu Korzona. W tej 
< pracy znalazł osłodę po ciężkiej stracie, ja- 
j kiej doznał, utraciwszy ukochaną żonę, to- 
: warzyszkę wygnania orenburskiego, niewiastę 

rozumną, zabiegliwą, matkę utalentowanej i 
( rozmiłowanej w rzeczaeh nauki i sztuki dzia- 
i twy. Siedziba Korzona była zawsze środowi- 
j skiem najlepszych umysłów w mieście i

w kraju, nieprzestała niem być do ostatnich 
czasów. Oddychało się tsm  atmosferą podnio­
słą przeszłości i przyszłości kraju, rozpra­
wiano z ożywieniem o wszystkich najważniej­
szych sprawach nauki i polityki...

Jakaż to niepowetowana strata, i i  owe 
ognisko już zastygło na zawsze!

W ostatnich miesiącach widywano czę­
sto na ulicach Warszawy rzewny obrazek 
starca, siedzącego w fotelu na kółkach, po­
suwanym zręcznie przez młodziutką wnuczkę 
i składającego wizyty znajomym. Szkoda, że 
tak sympatycznego obrazka nie zachowano w 
zdjęciu migawkowem! Byłaby to.cenna, nie- 
tylko dla wielbicieli znakomitego historyka, 
pamiątka...

Fosfo ry ty  k ra jow e. W Czasopiśmie 
górniczo-hutniczem porusza prof. dr. Włady­
sław Szajnocha sprawę fosforytów (materyi 
ziemnych, pochodzenia zwierzęcego lub mi­
neralnego, na cele nawozowe, zawierających 
kwas fosforowy), która w Radzie państwa, 
28 lutego r. b., w drugiem i trzeciem czy­
taniu uchwaloną została.

Go do fosforytów jaskiniowych, nie po­
siadamy jeszcze dat niewątpliwych. Otfręg 
krakowski z mniejszemi lub większemi ja ­
skiniami w wapieniach białojurajskieh, n. p. 
koło Tyńca, Zabierzowa etc. posiada liczne 
laskinie; dalej idą Tatry z przeróżuemi gro­
tami w triasowych lub jurajskich wapieniach 
(pod Magurą lub w Kościeliskach), wreszcie 
Podole z wielu znanemi jaskiniami w mio­
ceńskich gipsach (słynna grota w Krzywczu 
kuło Borszczowa, inna koło Tłumacza). Na- 
muliska, zawarte w tych jaskiniach, gdzie 
niewątpliwie znajdowały się kości ssaków 
nie posiadają dotychczas chemicznego roz­
bioru. Znane są dobrze fosforyty galicyj­
skiego Podola, w które obfitują okolice po­
nad Dniestrem między Niżniowem a Miel­
nicą, oraz w dolnym biegu lewobrzeżnych 
dopływów Dniestru to jest Złotej Lipy, 
Strypu i Seretu. Znane są te fosforyty. Opi­
sał je prof-sor Fr. Bieniasz (Sprawozdanie 
komisyi fizyograf.), prof. Dunikowski (Pam. 
Akademii Umiejętności). Rozbiorów chemi­
cznych dokonali technologowie: Leszko, dr. 
Wąsowicz i profesor Pawłowski, R zbiory wy­
kazały 32‘6 proc., N iezroska, 314  proc, 
Horodeoka, 30 8 proc. Przewłoka i 21 9 prc. 
Bukówno kwasu fosfoiowego. . '

Fosforaty te znachodzą się w war­
stwach eenomańskich, formaeyi górnokredo- 
wej w kształcie buł lub konkrecyi, powsta­
łych na ośrodkach różnych skamielin, prze­
ważnie gąbek, tudzież koprolitijw, oraz kości 
ówczesnych ryb i jaszczurów, które groma­
dnie żyły w tycń płytkich zatokach morza 
cenom ańskiego.

Przestrzeń, na której znajdują się fosfo­
ryty w Galicyi wynosi się w okrągłej liczbie 
około 2.500 km. kw.

Mianowania.
W iedeń, 21 marca. Wiener Ztg. ogła­

sza: Najj. Pan nadał pry w, docentowi Uni­
wersytetu wiedeńskiego, tajnemu radcy, Mi­
nistrowi dr. Iwanowi Ż o l g e r o w i ,  tytuł 
zwyczajnego profesora Uniwersytetu,

Najj. Pan nadał radcy Namiestnictwa 
Adamowi G u b a c i e  tytuł i charakter radcy 
Dworu.

Z klubu ludowców.
Kruków, 21 marca. Najnowszy zeszyt 

IHasta przynosi w artykule wstępnym o- 
świadczenie, że do poprzedniego artykułu, w 
którym, jak wiadomo, była zapowiedź, że lu­
dowcy wystąpią z Koła Polskiego, „wkradły 
się różne nieścisłości i niewłaściwości". — 
0 . stosunku klubu posłów ludowych do Koła 
Polskiego, pisze Piast, że w sprawie pozo­
stania lub wystąpienia zadecyduje Rada na­
czelna, kt,órej deeyzyi nie można przesą­
dzać.

W tym samym numerze Piasta jeden z 
przywódców posłów ludowych poseł Kędzior 
zamieszcza artykuł, w którym poddaje kryty­
ce ostatni artykuł poprzedniego numeru o 
rozbiciu Koła Polskiego, szczegółowo wyka­
zując i prostując owe „nieścisłości".

Nowa Reforma omawiając powyższe 
enuneyacye Piasta, twierdzi, że ś * ia i zą 
one, iż w łonie stronnictwa ludowego doko­
nywa się prawdopodobnie zwrot dążący do 
porzucenia opozycyi wobec Koła Polskiego, 
uprawianej dotąd przez niektóre odłamy lu­
dowców, oraz w kierunku wyemancypowania 
się ludowców z pod wpływu narodowej de- 
mokracyi.

Powszechny obowiązek pracy na wojnie.
W iedeń, 21 marca. Rząd wniósł do 

Izby posłów zapowiedziany projekt ustawy 
w sprawie powszechnego obowiązku pracy 
na wojnie.

W sprawie układów gospodarczych 
z Ukrainą,

Wiedeń, 21 marca. Podkomitet komi- 
syi żywnościowej do spraw dowozu z Ukra­
iny odbył wczoraj posiedzenie pod przewo­
dnictwem Fiiedmanua. Uchwalono rezolucyę 
wzywającą Rząd dc informowania podkomi­
tetu w sprawie zakupów na Ukrainie i po­
czyni ma szczegółowych zaiządzeń po poro­
zumieniu się z parlamentarną reprezentacyą 
ukraińską z Galicyi i Bukowiny.

B erlin , 21 marca. Podsekretarz stanu 
urzędu żywnościowego Braun, jak donosi 
Nordd. Allg. Ztg., udał się do Kijowa celem 
dalszych rokowań w sprawie układu gospo­
darczego z Uarainą.

W sprawie Litwy.
B erlin , 21 marca. Jak donosi Tagliche 

Rundschau, rozstrzygnięcia o losach Litwy 
należy się spodziewać w najbliższym czasia, 
gdyż wszystkie . miarodajne czynniki są już 
zgodne co do jej przyszłych losów.

Punktem wyjścia będzie uchwała litew­
skiej Rady krajewej, która domaga się: 1. 
Aby Litwa była wolnem i niezawisłem pań­
stwem monarchicznem; 2. aby Litwa by­
ła złączona z państwem niemieckiem ści­
słym politycznym, wojskowym i gospodar­
czym związkiem po wszystkie czasy; 3. na 
czele Litwy ma stanąć katolicki panujący.

Dzienniki berlińskie oświadczają, że 
najprawdopodobniej na tronie Litwy zasiadł- 
by jeden z członków panującego Domu Ba­
warskiego.

Z parlamentu Rzeszy.
B erlin , 21 marca. Parlament Rzeszy 

zajmował się wczoraj sprawą D.umlerowską. 
Zastępca ministra wojny, gen. W r i e s b e r g  
powiedział, że co do strony prawnej tej 
sprawy, to prokuratorya w Stuttgarcie wyto­
czyła postępowanie karne przeciw tej firmie 
za usiłowaue oszustwo i lichwę wojenną.

B erlin , 21 marca. W parlamencie Rze­
szy, w rozprawie nad sprawą Daimlerowską, 
wszyscy mówcy bardzo ostro krytykowali po­
stępowanie zakładów Daimlera i domagali 
się bezwzględnego śledztwa przeciw wiunym. 
Zadano teź zwrotu zysków lichwiarskich. Dy- 
skusyi tej jeszcze nie ukończono.

B erlin , 21 marca. Zebranie prezesów 
parlamentarnych postanowiło rozpocząć w so­
botę ferye wielkanocne, które potrwają do 
16 kwietnia. W piątek i sobotę parlament 
Rzeszy załatwi w drugiem i trzeciem czyta­
niu układy z Ukrainą i Fiulandyą.

Śmiertelność w Wiedniu.
W iedeń, 21 marca. Na centralnym 

wiedeńskim cmentarzu od kilku dni powie­
wa czarna cb'>rugiew. Jest to znak. że obe­
cnie liczb-, osób, grzebanych dzieńoie, wy­
nosi przeszło 1000. Dzienniki wiedeńskie 
oświadczają, że w ostatnich dniach grzeba­
no 1400 i więcej osób. Takiej śmiertelności 
wśród mieszkańców Wiednia nigdy dotąd 
jeszcze nie było.

KURSA W ALUT
W I E D E Ń S K I E J  C E N T R A L I  DE WI Z

z dnia 21 m arca :
Płacą Żądają

M a rk i ........................................  149.90 150.30
L e i ...............................................1 1 0 .-  1 1 1 .-
L e w a  115.50 1 1 7 .-
Ruble ....................................  225-— 235.—
Szwajcarskie-' franki . . . .  167.— 169.—
Tureckie f u n t y ......................  27.25 28.—
L i r y ..........................   90,— 95,—

Różnica między wartości 500 rubli a 
małymi rublami już znikła.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r : ' 

A D A M  K R E C H O W i I E G K L

N A 3SSŁA N E.

OOOOOOOOOOOOOOO
SKŁADNICA SPOŻYWCZA

Stanisławy Ziembińskiej
ul. F re d ry  9 ,

z a k u p u j e  wszelkie towary do użytku 
gospodarskiego.

OOOOOOOOOOOOOOO
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Licytacyei
Ns. 307 1/18. W sądzie tutejszym prze­

chowane są licsne ruchomości pochodzące 
przeważme z kradzieży, popełnionych przez 
wojska nieprzyjacielskie wzg ędnie przez lu­
dność miejscową w domach opuszczonych 
przez uchodźców, a to : pościel, części ubrań, 
części urządzenia domowego i t d. Sprzedaż 
licytacyjna powyższych przedmiotów, wymie- 
nionycn szczegółowo w edykcie zbiorowym 
umieszczonym na tablicy sądowej, odbędzie 
się w sądzie tutejszym dnia 6 lipca 1918 
godz. 9 przed południctm, uzyskana zaś go­
tówka wydana zostanie c. k. Skarbowi Pań­
stwa- Interesowanym przysługuje prawo zgła­
szać się w czasie od ogłoszenia edyktu aż 
do dnia licytacyi w 3ąazie tutejszym biuro 
Nr. 1 w dniach powszednich między godziną 
11 i 12 przed południem celem możliwego 
rospozaani* i ewentualnego odebrania sobie 
powyższych przedmiotów o ileby stanowiły 
ich własność.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Nisko, 28 lutego 1918. (1307 1 - 8 )

E. 1/18. Dnia 20 kwietnia 1918 o 9 
rano odbędzie się w sądzie tut. biuro Nr. 8 
licytacya realności lwh. 538 gm. Zdrochec. 
Wartość szacunkowa 15.800 kor. Najniższa 
oferta 10.534 kor. Warunki licytacyjne i do­
kumenty przeglądać można w sądzie biuro 
Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bidłów , 5 marca 1918. (1818  1 — 3)

E. V. 448/17 (9). Na wniosek Galicyj- 
jL e j Kasy oszczędności we Lwowie strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 24 kwietni; 
1918 o godz. 9 przed południem w biurze 
Nr. 4 parter na zas_dzie już zatwierdzonych 
warunków licytacya następującej realności: 
lwh. 140 ks. gr. Bzeszów, kamienica jedno­
piętrowa Nk. 157 Nr. or 3 ulica Bluma i 
Nr. or. 2 plac Mickiewicza wartości szacun­
kowej 79.330 kor., najniższa oferta wynosi 
89.665 kor. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bzeszów, dnia 86 lutego 1918. (1316)

E. 228/17 (•). N - wniosek Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu w Dębicy odbę­
dzie się dnia 24 kwietnia 1918 o godz. 10 
przed południem w biurze Nr. 4 na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacya następu­
jącej realności: księga gruntowa Grabiny, 
lwh. 103, oznaczenie realności pb. 151, 152, 
oraz pgr. 745/1, 746/1 i 748/1, wartość sza­
cunkowa 997 kor. 50 hal., najnższa oferta 
665 kor. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
me nastąpi.

C k, Sąd powiatowy, Oddział III.
Dębica, dnia 10 marca 1918. (1317)

E. 34/17 (13). Na wniosek Franciszka 
Dąbrowieckiego z Brzozowa strony egzekwu­
jącej odbędzie się dnia 25 kwietnia 1918 o

fodzj 10’30 przed południem w b.urze Nr. 
8 za zasadzie zatwierdzonych warunków re- 

licjiacya następujących realności: ksgga 
gruntów Brzozów iwh. 1436, oznaczenie 
realności: realność iwh. 1436 składająca się 
z parceli bud., na której pobudowany jest 
dom drewniany i z pgr. 221/2. wartość sza­
cunkowa 1600 kor., najniższa oferta 800 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Bizozów, dnia 6 marca 1918. (1320)

E. IX. 382/17 (10). Na wniosek F ran­
ciszka Smuczka w Żurawicy odbędzie się 
ania 25 kwietnia 1918 o godz. 11 przed pe- 
łudniem w biurze Nr. 14 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacya realości 
lwh. 1447 ks. gr. gra Żurawica złożona 
z parc. gr. 1127/3 i 124/4 i budynku mie­
szkalnego wartości szacunkowej 1600 kor., 
po potrąceniu dożywocia 1200 kor. Najniższa 
oferta niżej której sprzedaż nie nastąpi wy­
nosi 800 kor.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
P/a*myśl, dnia 9 marca 1918, (1315)

Rozmaita obwieszczania.
0. II. 18/18 (1). Przeciw Hryńkowi Ty- 

maniowi w Hoszczaniu, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do 
e. k. sądu powiatowego w Budkach przez 
Pazię Kamczak z Kanafost pozew o ojco­
stwo. Na podjtawie pozwu wniesionego przez 
Pazię Mamczak z Kanafost przeciw niezna­
nemu z miejsca pobytu Hryńkowi Tymanio- 
w: wyznacza się term in na dzień 6 kwietnia 
1918 godz. 9 rano. Celem strzeżenia praw po­

znanego ustanawia się p. dr. Kleinmana, 
adw. kraj. w Budkach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Hryń- 
ka Tymana, w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C, k. Sąc powiatowy, Oddział H.
Budki, dnia 26 lutego 1918. (1319)

0. III. 34/18 (1). Przeciw niewiadome­
mu z miejsca pobytu Andrzejowi Buriakoiei, 
w sprawie toczącej się przed c. k. sądem 
powiatowym w Dukli na skarcę Markusa 
Kapnera o 1000 kor. wyznaczono rozprawę 
na dzień 5 kwietnia 1918 o 9 rano. Ponie­
waż niewiadomo, gdi ie Andrze] Buriak prze­
bywa, ustanawia się mu w celu strzeżenia 
jego praw, kuratora w osobie pana Bomana 
Trybulca c. k. notaryusza w Dukli.

Tenże kurator zastępować będzie Am 
drzeja Buriaka, w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się nie igłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział HI.
Dukla, 37 lutego 1918. (1321)

Kcakt sa.
Praz. 8559. Konkurs na posady asy­

stentów kancelaryjnych w sądach kolegial­
nych we Lwowie, Brzeżanach, lołomyi, Sam­
borze i Złoczowie, ogłoszony w Ni 65 „Ga­
zety Lwowskiej", upływ" z dniem 23 kwie­
tnia 1918.
Prezydjom  e. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, 14 m a m  1918. (1297 3 - 3 )

Wyroki prasowe.
3łr. 64. (1809)

SDarf t. t. SanbesS* ais ^refjgeridjt tn 
Sprag Ijat mit brut ffirfemutiijfe bom 12 ŚFarj 
19 L8, jjłr. I. 24/18, bte Sbeiterberbreltung ber 
Siummtr 58 ber Beittdfjrift: „$*ager Sagblatt" 
bont 10 2Jłdrj 1918 Jurgen ber ©triie bon 
„SBie fjćitte bie ffiureautratie" bis , 5ic fann 
audj anberS" b:3 2fóiM 4: „Sie fann aud) 
a n t« 3 l  nad) § 300 Sit.*® berboun.

Amortyzacye
Nc. XI. 6/18 (1). Wdrożenie postępo­

wania amortyzacyjnego. Na wniosek Heleny 
Łobaczewskiej w Borysławiu wdraża się pc 
stępowanie celem amortyzacyi nastęoującej 
rzekomo przez wnioskodawczynię Zagubionej 
karty udziałowej Gal. spółsi naftowej „Po­
tok" w Borysławiu Nr. 401 stwierdzającą 
wypł-iceme przez ś. p. dr. Erazma Łobaozew- 
skiego k..roty 1000 kor Tekst wystawiony 
w tyci) wypadkach kart był jednobrzmiący 
i opieiyał następująco: Galicy,ska Spółka 
uaft >wA Gauzische Petroleum Gesellschaft 
„Potok** L .................N r   (tu wpisa­
no m f n e r ) .......................  (tu wpisy­
wano nazwisko udziałowca) nabył za złoże­
niem kaufe durch Erlag austr. 1000 kor. 
ósterr. 1000 Kronen jeden udział einen An- 
teil „Potok" w Galicyjskiej Spółce naftowej 
der galizisehen Petroleum Gesellschaft. Ni- 
niejszem potwierdzamy odbiór kwoty Tysiąc 
koron aust.yackich, jako*zupełną wypłatę za 
jeden udział nabyty w tern przedsiębiorstwie 
pod warunkami kontraktu Spółki z dnia 13 
stycznia 1896. Wir best&ugen hiemit den 
EmpfaDg der Summę ron ósterreichischen 
Eronen: ein Tausend, ais roJstandige Ein- 
zahLng ftir e;nen in dieser Unterm hm ung 
angekauften Anteil unter den Yertrags-Be- 
dmgungen de datto 18 J&nner 1896. Kraków
d n i a .................... 1896. Krakau den
....................................  1896. Galicyjska Spółka
naftowa „Potok" Galizische Petroleum Ge-
sellscnaft „ P o to k " ...............................................
podpis firmy. Posiadacza powyższej karty 
udziałowrj wzywa się przeto by zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Drchobycz, 23 stycznia 1918. (1282 2—3)

:'ó I I ii '■■•■I
T. YI. 34/18 (1). Na wniosek Edwarda 

Pracnera c. k. porucznika w Ciśnie (Węgry , 
poaejmujc się postępowanie ceiem umorzenia 
wymienionego niże] papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy m uł zaginąć, wzy 
się posiadacza tego papieru, aby go i cią­
gu jednego roku od dnia pierwszego ogłosze­
nia zarządzenia przedłożył temu sądowi; 
także hfni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływ-e tego term i­

nu ten papier wartościowy ze umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie, z dnia 13 marca 1901 L. 61.497 
opiewająca na 2000 kor. płatne okazicielowi 
policy dnia 1 maja 1925, lub też zaraz w 
razie wcześniejszej śmierci ubezpieczonego 
Edwarda Pintnera.

0. k. Sąn krajowy cywilny, Oddział YI.
Kraków, dnia 15 lutego 1918. (1303)

T. YI. 28/18 (1). Na wniosek Maury­
cego Meiera Belemera w Tarnopolu, podej­
muje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionego niżej papieru wartościowego, któ­
ry miał. wnioskodawcy zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogn- 
szenia zarządzenia przedłożył temu sądowi; 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tego te r­
minu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie z dnia 37 listopada 1900 L. 59.295 
opiewająca na 2O00 kor. płatni okazicielowi 
policy, skoro ubezpieczony Mojżesz Meier 
Belemer dożyje dnia 1 grudnia 1919 lub 
też zaraz w razie jego wcześniejszej śmierci.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YI.
Kraków, dnia 15 lutego 1918, (1303)

T. YI. 31/18 (1). Na wniosek ks. Iwana 
Oehrymowicza w Lachowcaeh, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które miały 
wnioskodawcy zaginąć; wzywa się posiada­
cza tych papierów, aby je  w ciągu jednego 
roku od dnia pierwjzego ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożyli temu Sądowi; także inni 
interesowan. mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu te pa­
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Dwie police Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie: 1. z dnia 9 sierpnia 1893 L. 28.683 
opiewająca na 1000 złr. w. a, płatne okazi­
cielowi po śmierci ubezpieczonego ks. Jana 
Ochiymowieża; 2. z dnia 17 grudnia 1902 
I  76 437, opiewająca na 3000 kor. płatne 
okazicielowi po śmierci ubezpieczonego, ks 
Jana Ocnrymowicza, najpóźniej w miu 1 
stycznia 1938.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YI.
Kraków, dnia 14 lutego 1918. (1C04)

T. YI. 29/18 (1). Na wniosek Andrzej a 
Tułeckiego w Brzostku, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
miej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawcy zaginąć; wzywa się posiada­
cza tego papieru, aby go w ciągu 6 miesię­
cy od dn:a pierwszego ogłuszenia sarządzu- 
nif przedłożył temu Sądowi także inni in­
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. O-naczenie p-pie- 
ru wartoś nowego: Polica Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakew.e z dnia 27 
kwietnia 1899 L 31.772, opiewająca na 2000 
kor. płatne dnia 1 maja 1916 Jadwidze Tu- 
łeckioj.

C. k Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 15 lutego 1918. (1305)

Firm y.
Firm . 5 stow. II. 1702. Wpis firmy 

stowarzyszenia zarookowego i gospodarczego. 
Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Sied.nba stowa­
rzyszenia : Tarnów. Brzmienie firm y: Spółka 
spożywcza profesorów szkół średnich w Tar­
nowie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką. Dat,a statutu: Tarnów 19 
grudnia 1917. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Oelein spółki jest ochrona interesów mate- 
ryalnych i dążenie do poprawy stosunków 
ekonomicznych członków. Do celów tych 
zmierzać będzie Spółka między innemi przez
1. dostarczanie członkom dróg. sprzedaży 
wszeik.ih artykułów użytkowyen nabytych 
we własny,n zarządzie, 2. zakładanie spółek 
budowlanych, finansowych, 3. dążenie do 
uzyskania dla członków Spółki specyalnych 
ulg zniżek i udogodnień ekonom ezu.ych, 
działalność spółki ogranicza s ę do członków. 
Ozas trwan.a spółki nieograniczony. Dyre- 
keya składa się z pięciu członków i dwu na­
stępców, Obecni członkowie dyrckcyi: Józef 
Gładyszowski, profesor szkoły kupieckiej, Jan 
Stryszowski, profesor gimnazyalny, Kaz.ni eiz 
Bernacki, profesor c. k. gimnazyum, Broni­
sław Gaweł, profosor szkoły realnej, dr. Le­

on Bymar, profesor c. k. gimnszyum wszy­
scy w Tarnowie. Podpis firmy (F. Z.): F ir­
ma Spółki podpisuje się w ten sposób, ż« 
pod wyciśniętą pieczęcią kJ .dzie podpis pre­
zes względnie jegc zastępca i jeden z czmn- 
kow Dyrekcyi. Ogłoszenia winne być przy­
bite Da tablicy dla o/.łoszeń Spółki przed 
jej lokalom. Udziały członków: wynoszą po 
50 kor. Odpowiedzialność: O ileby fundusz 
rezerwowy i udziały członków nie wystar­
czyły na pokrycie strat Spółki winni człon­
kowie uioció w oznaczonym terminie dopłaty 
w stosunku do wysokości deklarowanych 
udziałów. Data wpisu: 19 stycznia 1918.
0. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, O. IV.

Tarnów, dnia 19 stycznia 1918. (1260)

Firm . 14/18 Stow. I. 122. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń, Należy wpisać w rejestrze stowarzy­
szeń zarobkowych i go podarczych. SiedziLa 
stowarzyszenia: Krosno. Brzmienie firm ; 
Tkalnia mechaniczna „Krosno" w Krośnie. 
Ozf mkowie wystąpili: Jan  Morański zmarł, 
Wiktor Sikorski wystąpił. Członkowie dyre­
kcyi wybrani: dr. Feliks Ożarowski prze­
wodniczący dyrekcyi, Wojciech Lenik, Win­
centy Jabłoński z Krosna dyrektorowiC Jó­
zef Bergman z Krosna zastępca dyrektorów, 
Data wpisu: 4 marca 1918.
0. k. Sąd obwodowj j. handl., Oddział IY

Jasło, d n u  3 marca 1918. (1288)

Firm . 17/18 Stow. HI. 369. Wpisy od­
noszące się do firm stowarzyszeń, Sależy 
wpisać w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. Siedziba stowarzyszenia: 
Krosno. Brzmienie firmy: Towarzystwo eko­
nomiczne funkeyonaryuszy państwowych, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką w Krośnie. Celem Towarzystwa: 
a) ochrona interesów materyalnych człon­
ków stowarzyszę] da, b) {.opieranie stosunków 
ekonomicznych, c) nabywanie i producentów 
wzg .ędnie wytwarzanie we wtasnym zakre* 
sie 1 dostarczenie swym członkom wszelkich 
artykułów spożywczych i domowego użytku, 
d) przedstawienie władzom miarodajnym od­
powiednio uzasadnionych memoryałów doty­
czących spraw stowarzyszenia, ej uzyskanie 
specyalnych ulg, zniżek, udogodnień w spra­
wach zawodowych ekonomicznych stowa­
rzyszenia i jego członkom. D y iw e ję  Stowa­
rzyszenia stanowią: P iotr Nowak o. k. sę­
dzia, M .jhat Mrozowski, c. k. profesor szkoły 
realnej, Aleksander Bilut, nauczyciel c. k. 
seminaryum raucz. męskiego w Krotnie, Jó- 
z J  Ocetkiewicz, em. c. k. st. ofieyał sąd. 
i Urban Więcek, c. k. st, ofieyał sąd. wszy­
scy w Krośnie zamieszkali. Podpis firmy ma 
następować w ten sposób, że pod napisem 
lub pieczęcią wyrażającymi brzmienie fi my 
umieści swój v "isnoręczny podpis dwu człon­
ków dyrtkeyi, Ogłoszenia będą umieszczane 
na tablicy w lokalu Towarzystwa i w je- 
( z polskish dzienników krajovych. 
Udział członka wynosi 4l> kor. Odpowie­
dzialność członka jest ograniczona do ryso- 
kości podwójnego udzi iłu. Data wpisu: 18 
lutsgo 1918.
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział IY.

Jasło, dnia 9 lutego 1918. (1279)

L.a+ele.
P. VH. 38/18 (3). Ogłoszenie pcsb»- 

wiema \,Ksnowolności. Uchwałą c. k. sądu 
powiatowego w Nowym Sączu z d n u  zO 
listopada 1917 L. cz. L. VII. 11/17 (6) po­
zbawiono całkowicie własno wolności Sala­
mona Liebermanna zamieszkałego poprzednio 
w Łabowej a to z powodu choroby umysło­
wej. Kuratorem ustanowiono E ifaela Lieber- 
manne w Łabowej.

C. k. Sąd powiatowy Oddział VH,
Nowy Sjcz, 20 lutego 1918. (1314)

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e .
P O“ i»_q b o n ;  do dzieci przyjmi* w lepszym 

domu, sierota po urzędniku. — Wiadomośi 
w Administracyi „Gazety Lwowskiej" Fodwale 3.
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jj K A M I E N I C A  I
■ w śródmieściu, we Lwowie, słoneczna ■
■ bez najmniejszej wilgoci, solidnie !*•- J
■ dowana z komfortem p o s z u k i w a n a .  ■
5 Zgłoszenia tylko pisemne z prawdzitem J
■ stanem długów i roeznycn zestawień
i dochodów i wydatków. Pośrednictwo ■
S wykiuczune. Zgłoszenia. Lw ów , Jako- Z
■ b" Strzemię 5 ,11 . p. nu lewu, dr:wi ■
■ N r. 10. (1195 7 -10) ■

% drukami Wł, Łosińskiego we Lwor/ie, ui, Gsaraieckie*c 1, lii,


